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Tarnopol, godz. 7 rano. 
677 na 1212 obwodów. 

— Rezultat ? Tarnopol, godz. 7 rano. 
677 na 1212 obwodów. 

W obwodach tych było uprawnionych 
326,465 osób, glosowało 228.966 osób. 
Na listę nr. 1 — głosów 77,809 
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artji robotnicio-włościan' 
>minto na mównicy. Pr*e*' 
czny czajnik i szklanka*., 

BLICZE NOWEGO SENATU. 
Rezultat wczorajszego głosowania. 
Blok Współpracy z Rządem zdobył 48 mandatów. 

Ostatnie 2 dni i 
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Mandaty listy Hk 1. 
Dotychczasowe wyniki. 

Warszawa, 12 marca. — (Godz. 9 ra­
to). Lista Nr. 1 według dotychczasowych 
idacyj otrzymała 

31 mandaty, 
fanowicie: Warszawa-mtesto 2 (rninis-

fcr Zaleski i książę Zdzisław Luboirórsk". 
Województwo Warszawskie 2 manda-
(minister Zaleski t S,zujskl 
Poaieważ minister Zaleski przyjmie 

landat z Warszawy, przeto wejdzie na 
Sgo miejsce 

adwokat Peszyński. 
Okręg lubelski — 2 mandaty (Bogu-

tewski 1 Laurysiewicz). 
Nowogródek 2 mandaty (profesor Ka-

poeniecki i rolnik Soroka). 
Kielce 

3 mandaty 
y ły senator Daszyński; rolnik Łubieński 
były senator MJCmśki. 

: Lód* ~ 2 mandaty, (adwokat Wodzi-
owslli i przemysławiiec ZagleniCzny. 

SIąsk — 2 mandaty (ksiądz Longin i 
Grajek). 
I Kraków — 

3 mandaty 
prezydent miasta RoJle Goetz - Okoctm-
m i były senator Stanisław Nowak). 

Lwów — 3 mandaty (profesorowie Za­
krzewski. Thulie oraz Dąmbski). 
1 Stanisławów — 2 mandaty (Szarsk! i 

Isiiadz Anusiewicz). 
Tarnopol — 2 mandaty (prof. Makare­

WICZ i Gołuchowski). 
L Polesie — 2 mar.daty (minister Nieza-
pytowski i włościanin Czyczko. 
* WHno — 2 mandaty (Abramowicz i 
Wańkowicz). 

Białystok — 2 mandaty (były woje­
woda Roman i były minister Gliwiifz). 

Wybory 
w Wierzchosławicach. 

(Od własnego korespondenta). 
We wsi Wiferz-

Frekwencja wyborcza. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12 marca. — W poszczegól 
oych województwach frekwencja głosu­
jących była' następująca: m. Warszawa 
55 proc., woj. warszawskie 60 proc, Lodź 
60 — 80 proc., Kielce 55 proc. LublJn 60 
p r o c Kraków.60 .— 70. proc.,.Lwów 58 
j . r o c Tarnopol 65 proc., Stanisławów 60 
p r o c Polesie 55 proc., Nowogródek 55 
proc., Wilno 55 proc., Poznań 65 proc, Po 
morze 65 proc, Śiąśk 30 proc 

Z listy Nr. 2: dr. Kopciński 1 Daniele-
wicz. 

Z listy Nr. 3: Januszewski i Trzęsow-
ski. 

Z listy Nr. 18: b. pos. Spickerman. 
Z listy Nr. 24: p. Jabłonowski. 

Województwo pomorskie. 
Toruń, godz. 9 rano. — Głosowało — 

275981 osób Unieważniono 2573 głosy. 
Ważnych głosów oddano 273408. 

Na listę nr. 2 padło głosów 29897 — 
bez mandatu. 

Na listę nr. 3 — głosów 345 — be2 
mandatu. 

Na listę nr. 7 — głosów 67823 — 1 man 
dat 

Na listę nr. 18 — głosów 49520 — 1 
mandat. 

Na listę nr. 21 — głosów 34940 — be2 
mandatu. 

Na listę nr. 24 — głosów 90817 — 1 
mandat 

Na listę nr. 36 — głosów 86 — bez 
mandatu. 

Województwo wileńskie. Województwo kieleckie. 
Wilno, godzina 8 rano. Niema dotych 

czas rezultatu z Święciańskiego , z pozo­
stałych wyniki następujące: - Uprawnio­
nych do glosowania 357.081 osób. Głoso-

Przed urną. 

Kielce, godz. 7 rano. — Dotychczas sa 
znane wyniki ze 1064 obwodów. Brak je­
szcze rezultatów z 38 obwodów. Oddano 
529,210 głosów. 

Na listę nr. 1 oddano głosów 132956 — 
3 mandaty. 

Na listę nr. 2 — głosów 101760 — 2 
mandaty. 

Na listę nr. 3 — głosów 76167 — 1 mar 
dat. 

Na listę nr. 10 — głosów 60900 — bez 

Na listę nr. 11 — głosów 2034 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 18 — głosów 48214 — 1 
mandat. 

Na listę nr. 24 — głosów 49529 — 1 
mandat. 

Na listę nr. 25 — głosów 38698 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 33 — głosów 18829 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 36 — głosów 103 — br-z 
mandatu. 

Fragment z wczorajszego głosowania do senatu. Pot. A. Meyer. 
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Warszawa. 12 marca. 
Gosławice 

w siedzibie posła Witosa 
Ubiory męski.. d g i y y D i k wyborów wczorajszych był nastę-

skie. odrąbujący; , >•:?•• .fi 

, w . t r y na Lista Nr. 1 _ 178 głosów. lista Nr. 25 
{Piast) 133 gł., lista Nr. 2 — 38 ciosów, 
sta Nr. 3 — 7 głosów. 
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li M 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12 marca. — Na stosunko-
małą frekwencję glosujących wczoraj 

'"Płynęły 
silne mrozy, 

-re naprzykład w Łucku dochodziły do 
fi )2 stopni, a w Wilnie nawet do 20. W wo-

chociazby p°'!AD*LŁT:ftwódzUvie krakowskiem 
panowała śnieżyca, 

'?awieje śnieżne na Podkarpaciu utrtid-
k ł y komunikację. We ws! Jarcew. w po-
l'żu Tomaszowa Lubelskiego 
'zerwać wybory z powodu 

pożaru wsi, 

I s c o cli • w 
ntrale gdzie indziej o 50 CS°^ 
b. 
[00 procent droze), 
ogłoszeń, komunikatów I °" 
da. 
ZZ oznaczenia honorarium o*^ 

Sytych jak 1 odrzuconych rei* 
musiano 

raictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowstf 

jtóry strawił 20 budynków. 
*Jmeło jedno d^-^y/y 

",W-pożarze 

Warszawa-Miasto. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 12 marca. — Ostateczny 
wynik wyborów do Senatu przedstawia 
sie w Warszawie następująco: 

Lista Nr. 1 — 96.405 głosów (2 manda­
t y , lista Nr. 24 — 65.159 gł. (1 mandat), 
lista Nr. 1S — 36.435 gł. (1 mandat). 

Poza tem otrzymały: • 
Lista Nr 2 — 25.C34 gł. (bez mandatu), 

l'sta Nr. 13 — 27.334 gł. (bez mandatu), 
lista Nr. 33 — 14.298 gł. (bez mandatu). 

Na 455. 862 uprawnionych oddano gło­
sów : M 

ważnych 264.718. 

Województwo łódzkie. 
Łódź. Na listę Nr. 1. padło głosów 

115.199 — 2 mandaty. 
Na listę Nr. 2 — 137.683 — 2 mandaty. 
Na list© Nr- 3 — 96.297 — 2 mandaty, 
Na listę Nr. 7 — 420 — bez mandatu. 
Na listę Nr. 10 — 36.423 — bez mand., 
Na listę Nr. 11 — 1007 — bez mandatu, 
Na listę Nr. 18 — 72.608 —1 mandat. 
Na listę Nr. 24 — 50780 — 1 mandat. 
Na listę Nr. 25 — 30439 — bez mand., 
Na listę Nr. 33 — 23.378 — bez mand., 

,.alistę-Nr. 37 — 35.824 — bez mandatu. ( 

Z województwa łódzkiego wybrani zo 
stali do Senatu: 

Z listy Nr. 1 : mec. Wodziński 1 p. Rut­
kowski, który został wybrany do Sejmu, 
wobec czego na jego miejsce wejdzie (la 
Senatu p. Zagleniczny. 

wało, 191.S68 
głosów. 
Na listę Nr. 

osób. Unieważniono 5.106 

padło gł. 65.470 
— 11.828 
— 16.329 
— 38.087 
— 4.799 
— 21.943 , 

(Białoruska Włościańsko robotnicza) 
39 — 6.623 

(Białoruskie Włościańskie Zjednoczenie) 
40 — 17.668 

3 
18 
20 
24 

Województwo wołyńskie. 
Luck, godzina 8 rano. 
Na listę Nr. 1 padło 160.000 gł. 4 mand., 
Na listę Nr. 8 — 44.459 — 1 mandat, 
Na listę Nr. 18 — 33.587 — bez mand., 

„ Na listę Nr. 20 — 1793 bez mandatu, 
Na listę Nr. 22 — 30.608 bez mandatu 

Województwo lubelskie. 
Lublin, godz. 8 rano. — Według obli­

czenia na poszczególne listy przypadły na 
stępujące mandaty: 

Lista nr. 1 — 2 mandaty. 
Lista nr. 2 — 1 mandat 

. Lista nr. 3 — 2 mandaty. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Województwo 
nowogródzkie. 

Nowogródek, godz. 10 rano. — Gloso 
wało 142872 Unieważniono 10366. 

Na listę nr. 1 padło głosów 62227 — 2 
mandaty (prof. dr. Witold Kamieniecki i 
Michał Soroka). 

Na listę nr. 2 — głosów 3984 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 3 — głosów 1350 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 10 — głosów 20650 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 18 — głosów 27061 — 1 
mandat (Bazyli Reguta). 

Na listę nr. 20 — głosów 947 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 25 — głosów 6222 — be? 
mandatu. 

Na listę nr. 33 — głosów 1219 — bez 
mandatu. 

Na listę n i 37 — głosów 60 — bez 
mandatu. 

Na listę nr. 41 — głosów 7942 — be?, 
mandatu. 

Województwo 
warszawskie. 

Warszawa, godz. 9 rano. 
Na listę nr. 1 — 2 mandaty. 
Na listę nr. 2 — 2 mandaty. 
Na listę nr. 3 — 1 mandat. 
Na listę nr. 1 8 — 1 mandat. 

Ciąg dalszy na str. 2 -a j . 
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GRAND-KINO 
Poct Maniów o godz. 2.30 p p. w l o b o ł y , niedzie­

la i święta o godt. t p. p. 

Orkiestra pod dyr. R. K A N T O R A . 

Dziś wielka premjerą! 
Dawno oczekiwany przez całą Łódź 

• wielki film p. t. 

CHANG Wyświetlany w Genewie w obecności przedstawicieli wielkich mocarstw wxbu-
dztł entuzjazm wśród widzów przyczem ministrowie Chamberlain i Briand złożyli 

Głosy prasy o filmie , Chan,"- D i e W E I A T Z N ^ M " 7 " ' e k s P ^ y c j i filmowej Changa majorowi M. C. Cooperowi. 
L U E m B e r H „ e n / l 2 U L ^ e ! t u n » , ^ o t e ż n y FIFFWSSSW " ^ T T J A K I C P ° W S T ? J E R " N A K U K A 1 * * *** , A T ' 

New Y o r k H e r o l d , Takfefio Wmu ^ 5 X K
 k u Wfifl c h . w a . l e M A o i c i . 

leci m w T b N L T 2 . / f t n i e W l d z i 8 l l ś m y i nieprędko aobaczymy, 
T e m p . . My francuzi rzadko s i ę zachwycam" W E K F T ^ S ^ . Chan," , * , . I A 

premiery olśnieni i wzruszeni jejjo potęgą arcydzieła „Lhang ze wszyscy jesteśmy od 
C * . ^ o d ^ r ^ n a u k . k u U u r y . K t u k . 

Wojowództwo stani­
sławowskie. 

Stanisławów, godz. 12 w poł. Nade­
szły prowizoryczne obliczenia z 11 powia 
lów na ogólną liczbę 16.. 

Na-listę nr. 1 padło 110.751 błosów — 
2 mandaty. 

Na listę Nr. 2 — 593 gł. bez mandatu. 
Na listę nr. 18 — 80.606 gł. 1 mandat. 
No Hste Nr. 22 — 49.555 gł. bez mand. 

Inne listy otrzymały znikomą liczbę gło­
sów. Co do ostatniego mandatu rozegra 
się walka miedzy 22 i 18-tką. 

lie mandatów 
przypada na poszczególne 

okręgi wyborcze? 
M. st. Warszawa 4, Woj Warszawskie 

7, Woj. Białostockie 4, Woj. Łódzkie S. 
Woj. Kieleckie 9, Woj. Lubelskie 7, Woj. 
Pomorskie 3, Woj. Poznańskie 7, Woj. 
SIąsfełe 4, Woj. Krakowskie 7. Woj. 
Lwowskie 9, Woj. Stanisławowskie 4, 
Woj. Tarnopolskie 5, Woj. Wołyńskie I, 
Woj. Poleskie 3, Woj. Nowogrodzkie 3, 
Woj. Wileńskie 4. 

Echa wczorajszych wyborów 
w Łodzi. 

! 1! 
z 17 okręgów wyborczych. 

Warszawa - Miasto Województwo 
(godz. N . 3 0 ) . krakowskie 

Lista riu>'L — 2 mandaty 
M 18 — 1 mandat 
„ 24 — I mandat 

Województwo warszaw 
skie. 

i sta nr. 1 

" 3 
18 
24 

2 mandaty 
2 mandaty 
1 mandat 
1 mandat 
1 mandat 

Województwo biało­
stockie. 

Listą nr. 1 — 2 mandaty 
„ 18 — 1 mandat 
„ 25 — 1 mandat 

Województwo łódzkie. 
Lista nr. 1 

2 
3 

18 
24 

2 mandaty 
2 mandaty 
2 mandaty 
1 mandat 
1 mandat 

Województwo kieleckie. 
Lista nr. 1 

,. . 2 

10 
18 
24 

3 mandaty 
2 mandaty 
1 mandat 
1 mandat 
1 mandat 
1 mandat 

Województwo lubelskie. 
Lista nr. 1 

2 
, V 3 

„ 10 
24 

2 mandaty 
1 mandat 
2 mandaty 
1 mandat 
1 mandat 

Województwo pomor­
skie: 

Lfsta nr. 7 — 1 mandat 
1 8 — 1 mandat 
24 — 1 mandat 

Lista nr. 1 — 4 mandaty 
„ 2 — 1 mandat 

25 — 2 mandaty 

Województwo lwowskie. 
(Podział prawdopodobny). 
Łlśta' Nr.'"'l — 4 mandaty, 
Lista Nr. 10 — 1 mandat, 
Lista Nr. 17 — 2 mandaty, 
Lista Nr. 25 — 1 mandat. 
Undo (Ukraińcy) — 1 mandat. 

Województwo poleskie. 
Lista Nr. 1 — 3 mandaty. 

Województwo nowo­
gródzkie. 

Lista Nr. 1 — 2 mandaty, 
Lista Nr. 18 — 1 mandat. 

Województwo wileńskie. 
Lista Nr. 1 — 3 mandaty, 
Lista Nr. 18 — 1 mandat. 

Województwo 
stanisławowskie. 

Lista Nr. 1 — 2 mandaty, 
Lista Nr. 18 — 2 mandaty. 
Z list państwowych lista Nr. 1 otrzy­

ma 9 mandatów, lista Nr. 2 — 2 manda­
ty, lista Nr. 3 — 1 mandat, lista Nr. 18 — 
3 mandaty; Usta Nr. 24 — 2 mandaty, lista 
Nr. 25 — 1 mandat. 

Wofewóriztwo 
tarnopolskie. 

Lista Nr. 1 — 2 mandaty, 
Lista Nr. 18 — 3 mandaty. 

Giełda. 

Województwo poznańskie 
Lista nr. 7 

., 18 

.. 21 
24 
25 

1 mandat 
1 mandat 
1 mardajt 
2 mandaty 
2 mandaty 

Województwo 
śląskie. 

Lista r»V 1 — 2 mandatv 
„ 18 — 1 mandat 
„ 37 — 1 mandat 

Województwo wołyńskie. 
Lista nr. 1 — 4 mandaty 

„ 10 — 1 mandat 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,49 
Nowy-Jork 8.90 
Paryż 35.08 
Szwajearja 171,04 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,60 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały oVr> i 0 godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.85 
Prvwafn?» dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 
Temlencia spokojna Podaż dostateczna. 

Tak wlec wybory do ciał ustawodaw­
czych zostały ukończone. Możemy spać 
spokojnie. Wybraliśmy Sejm i wybraliś­
my Senat. Nowoupieczonym posłom i se­
natorom życzmy twórczej i owocnej pra­
cy dla dobra narodu. 

Stwierdzamy z pewnym smutkiem, że 
pomiędzy niedziela w dn. 4 marca a wczo 
rajszą była 

ogromna różnica. 
O ile w dniu wyborów do Scimu pano 

wało kolosalne zainteresowanie i tłumy 
głosujących ściągały do urn. o tvle wczo­
raj-w biurach komisy] obwodowych frek­
wencja byłą nikła. Członkowie komisyj / 

zlewali znudzeni, 
zastanawiając się nad przyczynami ruchu 
wyborczego. 

Składały się na to następujące wzglę­
dy. W pierwszym rzędzie to. iż do Senatu 
wolno głosować tylko tym obywatelom, 
którzy Hcza minimum lat trzydzieści. Z 
tej racji *'•'••>•'•'•> i .• - i 

kobiety niemal wcale nie brały udziału 
w glosowaniu. Żadna z pań w wieku od 
lat trzydziestu do czterdziestu nie śpie­
szyła do urn v7 krepując sic przyznać pu­
blicznie, że' ma istotnie tyle wiosen. Na 
tern tle na ulicy dochodziło do scen humo 
rystycznych. Agitator jakiejś mijającej go 
paniusi usiłuje wetknąć do reki numerek 
Ta, oburzona, odmawia przyjęcia. 

— Jeszcze nie głosuje do Senatu! — 
oznajmia obrażona pani. 

Na małą frekwencję wpłynął również 
dość silny mróz. Nie każdemu ze star­
szych obywateli chciało sie wychodzić 

z ciepłego kata 
i narażać się na czekanie w koleice. I dla­
tego właśnie kolejek tych wcale nie było. 
Zawinili też właściciele 1 administratorzy 
domów. W myśl ustawy wyborca do Se­
natu musi zamieszkiwać w danei gminie 
przynajmniej rok do dnia rozpisania wy­
borów Tymczasem właściciele domów u-
mieścili na listach tylko tych. którzy za­
mieszkiwali 

rok w danym domu. 
Tak wiec ci którzy przeprowadzili się 

z innego domu i w danym domu nie mie­
szkali jeszcze roku nie zostali wciągnięci 
na listy 

Mówiąc językiem cyfr. stwierdzamy, 
że w Łodzi w glosowaniu do Senatu brało 
udział około 50 procent ogółu osób upraw 
nionych do głosowania. Przed oołudniem 
głosowało około ?0 proc wyborców, po 
południu około 30 proc. Dlatego też komi­
sje obwodowe wcześnie przystąpiły do o-
bliczania głosów. Już o godzinie 10 wie­
czorem przewodniczący Komisii Okręgo­
wej otrzymał wyniki głosowania z jedne­
go z obwodów w centrum miasta. 

Aeitacia na ulicach była również o wie 
le mniej intensywna. Nie wszystkie listy 

stanęły do walki o mandat.Właściwie kofl 
kurowały z sobą w Łodzi tylko listy nr.' 
nr. 2 i nr. 25. 

Jeździły też po mieście samochody a* 
gitacyjne. choć również w Ilości znacznie 
mniejszej, niż w dniu 4 marca 

Cały dzień upłynął w zupełnym spo­
koju. Obywatele starsi mają mnłei tempe­
ramentu i nie uważają ulicy za dogodny 
teren do prowadzenia dyskusyj politycz­
nych. Komuniści, którzy zdobyli dwa ma" 
daty do Sejmu, przy wyborach do Sena­
tu przepadli z kretesem. Dowodzi to * e 

sympatyków mają tylko wśród ludzi mło-t 
szych, którzy nie maja jeszcze dojrzały^ 
poglądów politycznych. K. _ 

WOJNA W ARABJI. 
Jak już przed kilku dniami donieśliśmy 
ogłosił król Hedżasu Ibn Saud Irako^ 
1 Transjordanjl świętą wojnę. Na mapce 

widoczne są terytorja, zagrożone wojw 

ROCZNICA URODZIN WIELKIEGO 
MALARZA. 

W dniu dzisiejszym 12 marca upływa W 
lat od chwili urodzenia słynnego malat^J 
Rafała Mengsa. Dzieciństwo spędził 
Aussig (Czechy), poczem mieszkał t 
przemian w Dreźnie, Rzymie i Hiszpa^' 
Zmarł w roku 1779 w Rzymie, gdzie fl 
w kościele św. Piotra wystawiono wsP*" 

niały pomnik. , 

Strajk 5 tyslący szewców „hurtowych" 
* w Warszawie. 

• Jednak z w y k l e po sezonie ma js t row ie pod f 

Ciskiem p rzeds ięb io rców i k o m i w o j a ż e r ó w 
obniżają zarobk i . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
O d t ygodn ia b l isko t r w a s t ra jk szewców t. z w . 

J w r t o w y c h " . 
S t ra j k i takie w y b u c h a j ą n iemal corocznie, 

w przededniu sezonu 
na o b u w i e , zwykle przed Wie lkanocą 1 żydowsk ie 
m i św ię tami Paschy. 

T y l k o w t y m okresie p r a c o w n i c y szewscy zdo 
b y w a j ą swą teore tyczną cenn ikową zap ła t * . 

W e d ł u g in fo rmacy ł Z w i ą z k u s z e w c ó w - T , 
c e w n i k ó w , czeladnicy zarabiają od 3 do 5 * ' , 
parę obuwia . 

Pracę porzuc i ło oko ło 
5 tysięcy szewców. 
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9iŁódzkie Ecl 

J a k s l i l i 
- (Od wł. koT.). Wybiera: 
»»' Podwzrotnlkowej, a miia 
ChodnkM Afryki francuskiej 
*ia. Sudan. Wysoka W< 
Kości Słoniowej. Dahome} 
ûska) przyjąłem propoz: 

Iżyckiego, jako 
operatora kinematogr 

Chociaż miałem dużo li 
''•ocznych operatorów, prop 
Płatnie swe usługa, wolałen 
giżycki od niedawna spe 
tym fachu. 

L ; Nakręcaliśmy 5.000 met 
1.300 zginęło n 

• Ponieważ przy jednej z pi 
.'•.r&ekę kilkanaście pakunków 

"ym firnem wpadło do wck 
I w- bagażami. 

Jak już zaznaczyłem, 1 

I °dbvwała się w Zachodni* 
LtUskiiej, gdzie dotąd nie na 

żadnego filmi 
Czem się to objaśnia? 
Objaśnia sfię to tern. że k 

towarzyszący angielskim i 
wyprawom, polują na z 

i^wierząt, na wolności się 2 
Otóż pod tym względe: 

[Utenem jest Afryka Wsc 
NHowice środkowy bieg rz. 
cly 

wielkich jezior i źródła 
i^ekąd parki myśliwskie, 
jwożna wiedzieć, gdzie i jal 
*2yny da się spotkać. 

Operator zawczasu urz: 
skrytkę przy wodoi 

Wab na uczęszczanych pn 
Mcieżkach w dż-ungli. 

Istotnie takie filmy są 
RCenami z życia zwierząt, a 
w obrazy. Ilustrujące życic 
pańskich. 
t: Mój fii!m miał na celu c 
tacy „..'-.'). 

obraz życia, 
gultu. obyczajów nader i 
pJeraz tajemnłczych szczeni 
i ł ad , pierwotnych Baga. Gi 
Ibźerców Guro i Gagua, 
ftumnych wojowników Lobi 

Nie miałem naturalnie z 
Rać scen z życia zwierzał 
Ptenow-iifo zasadniczego ech 
P" Jednak zwierzęta trafiał] 
Brodze często i te zostały u 
firnie. Z tego punktu widser 
Rft operatora była trudniej; 
lego kolegów ze Wschodni1 

On nie miał czasu na skrvt 
obmyślone przygoto 

,Rvchtowat swoje aparaty ' 
dojrzał zwiętza lub ptaka, 
*a niemi, przygotowując ar 
fcfi. wchodził w wartki prą* 

f. MOLNAR. 

Niezwykły s 
Wypadek, opisany poniż 

*ię niedawno zmarłemu śpit 
ty budapeszteńskiej który c 
V Wiedniu, Berlinie i Prad2 

P. K. (tak sie bowiem na 
f sam b v l bardzo bogaty, 
zwykle bogatego wuja. Ten 
<hunnv bvl ze swego bratanl 
Warzał go prawdziwie ksiąi 
ttinkiem. 

W t ym roku. w którym 1 
Jtniejsze zdarzenie, K. otrz\ 
16 wuja powóz i pare pieknv 
•toni. Powóz by ł niezwykle 
^zarno-Iakierowanem lander 
||wych bęzautomobilowych < 
*li jeździć prawdziwi arvst 
*aś bvłv czarne, niespokojne 
i W ov/vm czasie można 1 
gte przypatrywać sie temu 
Pory stał każdego wieczór 
Iciem do opery i czekał na 
gtrsonel techniczny opery 
Jjichu elegancki powóz, a ch 
&śc\ czynili głośne uwagi, p 

| Soiewak iednak nie używ 



Nr. 61 

kich mocarstw wxbu-
jerlain i Briand złożyli 
rowi M. C. Cooperowi, 
iz na kilka i ' ̂ siąt lat. 

ludzkości, 
prędko zobaczymy, 

wszyscy jesteśmy od 

ury i gztuki. 

'borów 

o mandat.Właściwie kon 
w Łcdzi tylko listy nr. 1 

uo mieście samochody a* 
ównież w Ilości znacznie 
dniu 4 marca 
phnał w zupełnym spe-
starsi maja mniei tempe-

ivażają ulicy za dogodny 
lżenia dyskusyj politycz-
, którzy zdobyli dwa man 
przy wyborach do Sona-
retesem. Dowodzi to źe 

ia tylko wśród ludzi mło(1 

e maja jeszcze dojrzą łyd' 
cznych. K.^, 

LOSCHO 

; BniTizcMcz 
,' EiNFLUt JatSIET/ 

4A 

NA W ARABJI. 
kilku dniami donieśliś^ 
;dżasu Ibn Saud Irako^ 
święta wojnę. Na mapce 

rytorja, zagrożone wojn* 

URODZIN WIELKIEGO 
MALARZA. 
szym 12 marca upływa 9O1 
rodzenia słynnego mala 
a. Dzieciństwo spędził 
iy), poczem mieszkała 
reźnie. Rzymie i Hiszpan 
1779 w Rzymie, gdzie ^ 

• Piotra wystawiono wsP* 
niały pomnik. 

.hurtowych" 
B po sezonie majstrowie pod ^ 
biorców i komiwojażerów 2" 
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„Łódzkie Echo Wieczorne" u znakomitego polskiego podróżnika. 

Jak sfilmowałem swoja wyprawę do Afryki? 
Co mówi F. A. Ossendowski? 

(Od wł. kor.). Wybierając się do Afry-
*' Podwzrotnikowej, a mianowicie do Za-
wjodniicj Afryki francuskiej (Senegal, Gwi-
" e ia. Sudan, Wysoka Wolta, Wybrzeża 
Kości Słowowej.. Dahomey, Niger ja fran­cuska) przyjąłem propozycję p. Jerzego 
"Iżyckiego, jako 

operatora kinematograficznego. 
Chociaż miałem dużo listów od zagra-

fr-Cznych operatorów, proponujących bez­
płatnie swe usługi, wolałem wziąć Polaka, 
uiżycki od niedawna specjalizuje się w 
tym fachu. 

Ł; Nakręciliśmy 5.000 metrów filmu, lecz 
1.300 zginęło nam, 

znieważ przy jednej z przepraw przez 
• r jekę kilkanaście pakunków z wyświetlo-
"Vm Hmem wpadło do wody wraz z inne-
P bagażami. 

Jak już zaznaczyłem, wyprawa moja 
°dbvwafa się w Zachodniej Afryce fran­

cuskiej, gdzie dotąd nie naświetlano jesz-

żadnego filmu. 
t, Czem się to objaśnia? 
L Objaśnia'się to tem, że ldno-operatorzy 
•towarzyszący angielskim i amerykańskim 
Wyprawom, polują na zdjęcia dzikich 
bierząt , na wolności się znajdujących. 

• • Otóż pod tym względem najlepszym 
Lj£renem jest Afryka Wschodnia, a mia-
•Jjowice środkowy bieg rz. Kongo, obwo­
dy wielkich jezior i źródła Nilu. Są to po-
tfekąd parki myśliwskie, gdzie naprzód 
•nożna wiedzieć, gdzie i jaki rodzaj zwie-
kyny da się spotkać. 

Operator zawczasu urządza dla siebie 
skrytkę przy wodopojach, 

wib na uczęszczanych przez zwierzęta 
BjŁieżkach w dżungli. 

Istotnie takie filmy są przeładowane 
-cenami z życia zwierząt, a bardzo ubogie 
W obrazy. Ilustrujące życic szczepów afry 
Ptańskch. 

Mój fii!m miał na celu dać wyczerpu­
jący -

obraz życia, 
kultu, obyczajów nader interesujących, 

peraz tajemniczych szczepów, jak naprzy 
gład, pierwotnych Baga. Gussu, Fulah, lu-
Wżerców Guro i Gagua, niepokornych, 
dumnych wojowników Lob i 

Nie miałem naturalnie zamiaru opusz­
czać scen z żyda zwierząt, lecz to nie 
pianowiifo zasadniczego celu filmu. 
£ Jednak zwierzęta trafiały się na naszej 
grodzę często i te zostały uwiecznione na 
pitnie. Z tego punktu widzenia robota me-
*8P operatora była trudraejszą od roboty 
k'Ro kolegów ze Wschodniej Afryki. — 
On nie m ;ał czasu na skrytki i na długie, 

obmyślone przygotowania. 
Rvchtował swoje aparaty w chwili, gdy 
dojrzał zwierza lub ptaka, nieraz biegał 
''a niemi, przygotowując aparat do zdję­
cia, wchodził w wartki prąd rzekis ryzy­

kując, iż pójdzie na żer krokodyla, szedł 
na spotkanie gotowego do ataku bawołu. 

I wszystko to przy szalonym, 
nużącym upale, 

ociekając potem, robiąc dziennie pieszo 
co najmniej po 25 kim, albo do 500 kim. sa­
mochodem. 

Zwykle w wypadkach filmowania 
zwierząt szedłem za operatorem z karabi­
nem, aby go obronić w razóe potrzeby i w 
każdym razie zastrzelić zwierzę, gdzie, 
scena będziie nakręcona. 

W tych momentach operator stawał 
się moim 

najgorszym wrogiem!... 
Kto jest mvśli'wym, ten zrozumie, jak 

to można wytrzymać, gdy się wMzi przed 
sobą wspaniałego bawołu, lub stado du­
żych antylop i czekać, aż operator nakrę­
ci potrzebny mu metraż wstęgi... Korba 
aparatu warczy, ręka operatora się rusza, 
a zwierzęta trwożnie podnoszą głowy, 
węszą i oglądają się na wszystkie strony. 

O, jest to prawdz!»wa męka!... St. 

Wytłumaczony. 

Jeden policjant 
poradził sobie z czte­

rema bandytami. 
Strzelanina w restauracji. 
Sierżant F. Cooper, klerowntk auto* 

mobilowego oddziału detektywów w Chi­
cago wstąpił sam do 

pewnej restauracji. 
W chwili, gdy rozmawiał z właściciel­

ką, weszło czterech mężczyzn. Wte^ci-
cielka zaprowadziła ich do jednego z pry­
watnych pokoi jadalnych i wróciła do de­
tektywa, rozmawiając z nim dalej, gdy 
nagle jeden z czwórki odłączył się, pod­
szedł do właścicielki i kazał jej i Coopero­
w i podnieść ręce do góry. -

Coper szybkim ruchem rąk dobył dwa 
rewolwery i strzelił, raniąc ciężko bandy­
tę, który padł na ziemię. 

Dwaj Jego koledzy pośpieszyli mu na 
pomoc i wpadli do przedsionka z rewol­
werami w ręku. Jednego z niich położył 
detektyw trupem, drugiego ranili tak cięż­
ko, że lekarze powątpiewają, czy uda sie 
go uratować. 

Czwarty bandyta rzucił śię na ziemię i 
prosił o litość. 

Tego detektyw skuł kajdankami i 0-
'desłał do więzienia. 

Czwórkę tę poznali detektywi jako nie 
bezpieczną szajkę, która napadała na re­
stauracje i na szulernie w prywatnych do­
mach w południowej stronie miasta. 

• • • 
Pan I: — Znów wróciłeś nad ranem. 
Pan I I : — Tym razem z komisarjatu. Komisarz poczci-

wina, dowiedziawszy sie., żem żonaty z litości prze­
trzymał mnie do rana. 

Syndykat dziennikarek. 
Powodzenie męskiego zawodu. 

Ze wszystkich państw świata Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej posiada­
ją najwięcej kobiet, pracujących w dzien­
nikarstwie. Według ostatnich zestawień 
statystycznych liczba ich dochodzi 

do 2200. 
podczas gdy z innych państw Rzesza Nie 
miecka posiada ich około 1200. Anglja 0-
koło 660 i t. d. 

Jedynem amerykańskiem pismem poli-
tycznem kobiecem jest ..Woman Citizen". 
Charakterystyczne jest. że większość czy 
telników tego pisma stanowią mężczyźni. 
Z kobiet-dziennikarek wielką popularność 
zdobył redaktor polityczny Mrs. lane 
Laidlaw oraz dziennikarka ekonomiczna 
Miss Suzanne la Follette. Większym roz­
głosem cieszą się również feministki. Fan 
ny Hurst. uchodząca 

za wyrocznie 
w kwestjach stosunków panujących w 
środowiskach żydowskich emigrantów i 
Emma Mac Chesnag. 

Poza pismami wyłącznie kobiecemi 
wiele dziennikarek pracuje w prasie co-
dzennej. jednak żadna nie zdołała się wy 
bić na naczelne stanowisko. Przeważnie 
powierzane są im rubryki poświęcone 
działalności humanitarno-społecznej. mo­
dy i t. p. Naogół kobiety-dziennikarki są 
gorzej płatne od mężczyzn, zajmujących 
identyczne z niemi stanowiska, iak się to 
zresztą dzieje i w innych dziedzinach pra­
cy zarobkowej. Amerykańskie kobiety-
dziennikarki zrzeszone sa we własnym 
syndykacie pod nazwa: „The Woman 
Press Club". 

- :o : -

Przepisy 
kulinarno-dyplomatyczne. 

Wychodząc z założenia, że & 
„nowa potrawa 

przyczynia się więcej do szczęścia czło­
wieka, n ;ż odkrycie nowej gwiazdy", wa­
szyngtoński „Congressianal Club", do któ­
rego należą żony dyplomatów, ministrów 
i wysokich dostojników sądowniiietwa, ze­
brał 2.500 przepisów kuchennych na spo­
rządzenie potraw amerykańskich i około 
100. dostarczonych przez, obce kraje. Prze 
pisy są podane wraz z taionami wybil i : , 
osób, które je dostarczyły. Tak np. „bu­
dyń indyjski" pochodzd od starszej pani 
TeodoTowej Roosevelt. Bardzo nieskom­
plikowany jest 

przepis na bułeczki 
..muffins" żony prezydenta Coołmdge^. — 
Dwie filiżanki żytniej mąku jedna pszen 
uej, pół filiżanki • mleka i pół filiżanki cu­
kru, dwa jaja, dwie łyżeczki prosztu do 
pieczenia". 

Mrs. Dawes, żona wdceprezydenita Sta­
rów Zjednoczonych jest autorką kilku 
przepisów na sałaty, 
żona gubemat. i kandydata na prezyden­
ta, Smitha, opowiada, jak'należy preparo­
wać grzybkii a la casserołe. Król Alfons 
hiszpański przez swego ambasad, dostar­
czył przepisów do „el cocrde Madnffleno" 
i „tortił la a la Espanola". A królowa Mar­
ia rumuńska przedstawia metody kuchni 
słynnych klubów. 

;nacył Związku szewców 
lnicy zarabiają od 3 do 5 * ' 

ilo około 
tysięcy s » w c ó w . 

tym celu, aby jego koledzy pękali z za­
zdrości, lecz rebił nim piękne, dalekie spa 
cery. Specjalnie w te dnie. kiedy wieczo 
rem występował, jeździł przed samym 
rozpoczęciem spektaklu, na godzinny spa­
cer do pobliskiego lasku. Zwykł on mó­
wić : 

— Przez opuszczone do połowy okno 
wietrzę sobie płuca i przez te godzinkę 
ostatecznie pogłębiam swa role. 

Pewnego dnia spotkał go następujący 
wypadek: >,'.. 

Wieczorem miał śpiewać złego Scar-
pia w „Tosce" Pucciniego. 

Półtorej godziny przed rozpoczęciem 
przedstawienia wsiadł do P O W O Z U i kazał 
się wieźć do lasku. 

Gdv ogniste, rosyjskie rumaki wjecha­
ły w długa aleje, wiodąca do lasku, pogo­
da sie nagle zmieniła: zaczai dać silny 
wiatr i po kilku chwilach, rozpadał sie gę­
sty deszcz, zmieszany ze śniegiem. Taka 
pogoda jest nicprzyjaciółka wietrzenia 
płuc i pogłębiania roli. To też śpiewak 
podniósł sie. otworzył okno. wychyli ł się 
i zawołał do woźnicy: 

— ledź do opery, tylko szybkę, bo po­
goda jest fatalna. 

Woźnica ujął w rece bat i zaciął ko­
nie, które ruszyły naprzód szybkim kłu­
sem. 

Śpiewak iednak nie używał powozu w Sniewok zamknął okno i chciał z po-

f. MOLNAR. 

Niezwykły spacer. 
Wypadek, opisany poniżej, przytrafił 

*ię niedawno zmarłemu śpiewakowi ope-
budapeszteńskiej który często śpiewał 

^ Wiedniu, Berlinie i Pradze. 
P. K. (tak się bowiem nazywał), który 

• sam był bardzo bogaty, posiadał nie­
zwykle bogatego wuja. Ten starv bogacz 
dumny był ze swego bratanka i co rok ob 
tarzał go prawdziwie książęcym pnda-
Tnnkiem. 

W tym roku. w którym miało miejsce 
Mniejsze zdarzenie, K. otrzymał od swe-
jto wuja powóz i parę pięknych rosyjskich 
koni Powóz bvł niezwykle eleganckiem, 
czarno-lakierowanem landem, jakiem w 
?}yvch bęzautomobilowvch czasach zwy­
kli ieździć prawdziwi arystokraci. Konie 
**ś bvłv czarne, niespokojne i oeniste. 

W ov/vm czasie można bvło codzien­
ne przypatrywać się temu ekwioażowi. 
Mórv stał każdego wieczoru orzed wej-
j*iem do opery i czekał na sweeo pana. 
> ersonel techniczny opery podziwiał w 
; lichu elegancki powóz, a chórzyści i sta-
£ści czynili głośne uwagi, pełne złośliwo 

wrotem usiąść. Lecz tu wmieszała się nad 
ziemska moc, która nie lubi. ąbv człowiek 
czuł się za wygodnie i za pewnie. Pod 
śpiewakiem załamała się podłoga powo­
zu. Dwie czy trzy deseczki, z których by 
ła zrobiona podłoga, wyleciały i zostały 
gdzieś na ulicy, a powóz jechał*szvbko na 
przód. 

Śpiewak zaczął biec w środku swego 
powozu na wyścigi z końmi. Położenie 
jego było straszne. O ile zatrzymałby się 
tylko na jedną chwile lub przestał lecieć 
tak szybko, jak jego konie, znalazłby się 
pod powozem z rozstrzaskaną głową. 

Krzyczał z całych sił, lecz głos jego gi 
nął w zamkniętej karecie Lnie można go 
było usłyszeć po przez szum uliczny. 

Więc leciał on i leciał bez przerwy, w 
pięknym lakierowanym landzie, przed 
nim siedział woźnica w pięknej liberii, a 
przed woźnica biegły dwa prawdziwe ro­
syjskie rumaki... 

Opera znajduje sie na ulicy Andrassy. 
a ulica Andrassy jest najdłuższa ulica w 
mieście. Tego samego wieczoru orzechod 
nie biegnący szvbko ulica Andrassy. na-
pewno czynili złośliwe, tchnące zawiścią 
uwagi, patrząc na piękny powóz, w któ­
rym jechał sobie wyeodnie bogaty czło­
wiek. Nikt nie wiedział, że w tvm eleganc 
kim ekwipażu przerażony śmiertelnie 
człowiek — biegnie co sił, uderzając noga 

mi w kałuże i w błoto, któryby chętnie za 
mienił sie nawet z końmi, ponieważ one 
mogą stanąć, gdy zechcą. 

W ten sposób przybył on do ooery, w 
podarłem ubraniu, przemoczony, zabłoco­
ny, półmartwy z przerażenia i zmęczenia. 

Personel techniczny przyglądał mu 
się w milczeniu, a chórzyści i statyści na 
wyścigi robili złośliwe uwagi. 

Z tej anegdoty nie wyciągam żadnych 
etycznych nauk. chcę tylko zaznaczyć, 
dlaczego zanotowałem ja wówczas w mo­
im pamiętniku. 

Wpadło mi na myśl, że powyższa hi­
storia może bvć doskonałym i oryginal­
nym przykładem pewnej starej prawdy: 
jak często nieszczęśliwy jest człowiek któ 
remu wszyscy zazdroszczą i którego 
wszyscy uważają za wybrańca losu. Mi ­
mo to gdyby ktoś w swej powieści napi­
sał: 

— Każdy zazdrościł szczęśliwemu hra 
biemu X.. lecz on czuł sie wewnętrznie 
nieszczęśliwy. Czuł sie pn. jak posiadacz 
pięknego powozu, pod którym" załamała 
się podłoga własnego ekwipażu i który 
jest zmuszony biec wewnątrz niego przez 
wiele, wiele kilometrów. 

— gdyby ktoś to napisał w swej powie 
ści czytelnicy powiedzieliby napewno: 

— Ach, co za zmyślone, nieprawdopo­
dobne i złe porównanie! 

4 
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Ile ruchu potrzebuje człowiek, 
pracujący umysłowo $ 

Dziwny niepokój kota 
zaintrygował stróża nocnego. 

Knżdv człowiek pracujący umysłowo, 
zmuszony do długiego siedzenia na jed-
nem miejscu, po ukończeniu pracv czuje 

niepohamowana potrzebę ruchu. 
Przeciąga s k też, aż treszcza kości albo 
korzysta z ruchu, ile i jak tylko może.. 

Ile zaś tego ruchu mu potrzeba? Na to 
pytanie odpowiada znany higienista. 

l a k naprzykład ludzie siedzący powin 
ni chodzić możliwie dużo: wcale jednak 
nie po to. by schudnąć, bo chudniecie z 
chodzeniem nie ma nic wspólnego, tecz 
by ułatwić oblepionemu tłuszczem ciału 
krążenie krwi . Naogół jednak ludzie tacy 
chodzą niechętnie, bo męczą sie łatwo ; 

W takim razie powinni postarać sie o 
to. by najpierw schudnąć, a potem dopie­
ro dużo chodzić. bv nie utyć na nowo. Lu 
dzie szczupli i tnałókrwlścl, a pracujący 
umysłowo, nie powinni chodzfć wfele, 
gdyż chodzenie męc2V i odbiera aoetyt. 

Dobroczynnie wpływają przerwy pod 
czas pracy, mięśnie pokonać moea znacz 
nie większe trudności, o ile miedzy jed­
nym ich wysiłkiem a drugim robić przer­
wy) mogą one być zupełnie krótkie*. — 
Mózg wprawdzie uie zmęczy Sie 

tak szybko, 
jak mięśnie, niemniej Jednak 1 człowiek 
pracujący umysłowo musi co iaMŚ czas 
przerwać prace na krótko, jeśli pragnie 
zdolność do pracy i napięcie sił zachować 
możliwie długe. 

Byłoby rzeczą bardzo wskazaną, by 
takie właśnie przerwy wypełniać w czę­
ści ćwiczeniami z gimnastyki pokojowej. 

Czy tańce uważać można za ćwiczenia 
pożyteczne dla organizmu? 

Oto pytanie, jakie zadają dziś stale każ 
demu lekarzowi. Odpowiedzieć można na 
nie w ten sposób, że mimo całego uznania 
dla walca współczesne tańce moea być w 
znaczniejszym stopniu, traktowane jako 
sport aniżeli tańce dawne. 

Bo <»dy dawnie! po nocy przewalcowa 
nej. każdy czul sie zmęczony i bez humo­
ru, po tańcach nowoczesnych ma napew 
no uczucie wzmożonego błogostanu. Jest 
to wynikiem tego. że dawne tańco wiro­
we powodowały zawroty głowy, obecne 
raś nie wywołują ani zmęczenia 

ani zawrotów g ł o w y . 
Taniec nowoczesny, pochłaniający 

Kromki syn oni. 
Koafiury damskie p o w o -
dem politycznych awantur. 

Najmajestatyczniejszym monarchą na 
świecie jest 

król Kambodży. 
Ród Jego pochodzi w proste! llnji od 

słońca, matką rodu była mgła. a ojcem 
ogień. 

Ta niezwykle wysoka parantela napeł 
nia taką dumą serca monarchów z Kam­
bodży, że nie zwracają wcale uwagi na 
marne stwory ludzkie i na widok kobiet 
ramykają oczy. 

Zwyczaj ten zgwałcił „naimiłościwiej" 
panujący obecnie król Manivongse i roz­
warł źrenice na grupę siamskich tancerek 
które przybyły na gościnne występy do 
Batambangu stolicy kamhodźańskle}. 

Skutki pogwałcenia zwyczaiów byłv 
straszne. 

ManIvongse zakochał sie w małej Nang 
sae. 

I odrazu zadecydował, iż tancerka bę 
dzie jego żoną. 

Wbrew wolł narodu i na przekór ist­
niejącym obyczajom wyniósł ją odrazu do 
godności oierwszci małżonki. 

Nie pomogły płacze wiernego Judu — 
król chciał i basta! 

Mała Nangsae wywołała oburzenie w 
narodzie. 

Za nic bowiem nie chciała ogolić swych 
loków na głowie, lecz starannie te pielęg­
nowała i w dodatku zbuntowała inne ko­
biety, abv zaouściły fryzurę. 

W kraju omal nie wybuchła rewolucja. 
W haremach nastąoił przewrót — lud­

ność podzieliła sie na dwa stronnictwa a 
nawet w wojsku dały sie zauważyć fer­
menty 

Jedni wielbili małą Nangsae. drudzy ją 
przeklinali 

Sytuacja dotąd nie byłaby wyjaśniona 
gdyby nie rozkaz królewski, który naka­
zał wszystkim obywatelkom kambodżań-
skim nosić, długie włosy. 

wszystkie mięśnie, jest raczel ćwiczeniem 
rytmicznemu to też chętnie tańczy nietyl­
ko młodzież, ale i ludzie starsi oddają się 
tańcu z zapałem. Taniec przestał bvć pra­
ca, której nie każdy musiał nodołać. Jest 
mttomiast przyjemnością zdrowa, bardzo 
zalecenia godna dla pracujących umysło­
wo. 

O niezwykłym przykładzie Instynktu 
zwierzęcego opowiadają dzienniki londyń 
skie: 

Podczas ostatniego wylewu Tamizy, 
który wyrządził także w stolicy Anglji 
szkody znaczne. Stróż nocny hotelu Sa-
vov zauważył pewnego dnia niezwykły 
niepokój u swego 

Krateczki sądowe. 

m 

Szał dorożkarskiej szkapy. 
FataBne skutki złego obchodzenia się z koniem. 

Czy ktokolwiek pomyślał sobie, o 
czem myślą zwierzęta? Czy wogóle my­
ślą i czy posiadają duszę. Są ludzie, myśli 
ciele 1 uczeni, którzy dowodzą, źc nasi 
czworonożni przyjaciele posiadają swą 
własną psychikę i zdolne są nawet do roz 
myślań filozoficznych. Jeśli tak jest na­
prawdę, to byłoby rzeczą niesłychanie In­
teresującą ustalenie co sobie myślą czwo-
tonogi o panu i władcy stworzenia czło­
wieka? Przypuszczać należy. Iż sąd teit 
nie jest zbyt dlań pochlebny. W mniema­
niu zwierzęcia człowiek z pewnością jest 
istotą niezrozumiale złośliwą i niekon­
sekwentną. Zależnie od humoru swe­
go jest dla zwierzęcia łaskawy to znowu 
do krańcowości okrutny. Hoduje powiedz 
my kury czy świnki. Dba o nie, co tylko 
może zdobyć najlepszego to im daje. Iżby 
się dobrze odżywiały. I kura czy też Świn 
ka są zadowolone i myślą, jak dobry, poerz 
ciwy jest ten człowiek: Aż tu naraz zacho 
dzi raptowna zmiana; dobry, poczciwy 
człowiek ni stąd ni zowąd ukręca lepek 
kurze I nożem podrzyna gardziel śwince... 
Dziwne naprawdę. 

LUDZIE A ZWIERZĘTA. 
Ma człowiek psa. Głaszcze go, pieści 

i mówi: „Dobry piesek, dobry!" Pies mer 
da, zadowolony, ogonem, poszczekuje ra­
dośnie, liże pana swego po rękach, tkliwie 
zagląda mu w oczy, ba! szaleje wprost z 
nadmiaru szczęśliwości. Aż tu odrazu do­
staje potężne kopnięcie. Zrazu nie wic, co 
to ma znaczyć, jest oszołomiony I spoglą­
da w twarz Swego władcy i widzi w n ie j ' 
wyraz dzikiego okrucieństwa. Wówczas 
podtuliwszy ogon. umyka... 

I cóż sobie taki pies myśli o człowie­
ku? Gdybyśmy wiedzieli, to, zaiste, ru­
mieniec wstydu szkarłatem oblałby 
twarz naszą, kto wie! może miljony oczu 
zwierzęcych spogląda na nas miljony 
H o t żywych, acz od nas odmiennych są­
dzi czyny nasze? Pełen tajemnic jest 
świat, dotychczas niezbadanvch. Zajrzyj­
cie kochani państwo, chociażby do Berli­
na; wielki tam znawca zwierząt powie 
wam niejedno o duszy zwierzęcia... 

DRYNDZIARZ I JEGO KOŃ. 
Niejednokrotnie zastanawiałem się na"d 

tem o czem myśli koń dorożkarski pod­
czas długotrwałych postoiów na rogach 
ulic? .Czy o tem że zamało owsa dziś do­
stał? Czy o tem, że przechodnie omijają 
dorożkę jego pana. co prawdopodobnie 
jest wynikiem pojawienia się prychają­
cych huczących I dymiących potworów, 
które wystają również długo na rogach, 
nie iedzą owsa, ani nie piją wody? 

Podziwiam również wytrzymałość ; 
cierpliwość szkap dorożkarskich. Trzy 
czy cztery godziny umie stać i ani na 
myśl mu nie przyjdzie, by się położyć al­
bo nrzynafmniei usiąść... 

I oto zdarzyło się, że pewien koń, łódz 
ki rumak zbuntował się przeciwko swemu 
smutnemu losowi, a przedewszystkie-n 
tyranji pana. Bo też Icek Sercarz źle sic 
obchodził z żywicielem swym. Bił go nie 
raz w okrutny sposób, głodem morzył, dc 
pracy nadmiernej zmuszał. Koń cierp ;a*. 
cierpiał aż tu naraz... 

Było to na ulicy Lutomierskiej. Jechał 
Sercarz swą dryndulką, izraelitę jakiegoś 
w-długiej opończy wioząc. Koń wlół się 
naprawdę jak szkapa dorożkarska, a to 
z tej racji iż był prawie naczczo. Pasaże­
rowi spieszno było do pociągu. Cw^zy ł 
Sercarz konia niemiłosiernie, ten jednak 
ani myślał przyśpieszyć truchciku. Roz­
sierdził się dryndziarz i huknął konia b i ­
czyskiem. I wówczas stało się. Koń po­
niósł jak szalony. Nie pomagały krzyki, 
ani uderzenia, ani też ściąganie wędzideł. 
Rwał wściekłym galopem. Przerażony 
pasażer krzyczał, dryndziarz klął, sło­
wem było wesoło. Przechodnie uciekali 
w popłochu. Wreszcie dorożka zaczepiła 
kołem o latarnie, koło zleciało, dorożka 
przewróciła się, dryndziarz i pasażer wy 
lecieli na bruk a koń pognał dalej, wlokąc 
za sobą wyrwane dyszle. Wreszcie zmę­
czony Szalonym galopem, padł. 

KARA. 
A SercarzowI policjant spisał protokół 

za nieostrożną jazdę. W dniu onegdaj-
szym skazany został na 50 zł. grzywny 
względnie siedem dni aresztu. 

Sądzić należy, iż Icek Sercarz zmleid 
swe postępowanie z końmi, clągnącemi je 
go dryndę. 

Sa—wicz. 

ulubionego kota. 
Hebanowo czarny kot, noszący nazw* 

Peter, zwykle spał sobie smacznie w ko­
szyku znajdującym się w pokoiku swe­
go pana. podczas gdy pan obchodził wszy 
stkie zakątki wielkiego hotelu, zwracając 
szczególną uwagę na słynne piwnice ho­
telu, zawlerajce setki tysięcy butelek win 
bardzo kosztownych. 

Tego wszakże dnia, a raczel nocy. t f a 
woda w Tamizie zaczęła gwałtownie 
przybierać Peter wyskakiwał z kosza, Ja» 
tylko ujrzał swego pana, zaglądającego na 
chwilę do pokoiku, po obejściu hotelu. 

Nareszcie stróż zrozumiał o co chodzi 
jego ulubieńcowi i ruszając na nowa wę­
drówkę po hoteln zabrał kota. Jakże 
zdziwił, ujrzawszy, że Peter pędzi wprost 

do piwnic hotelowych, 
a stanąwszy przed wiclktem! Ich drzwia­
mi dębowemi. zaczyna miauczeć. 

O włamaniu sie do piwnic rabusiów 
podczas krótkiej nieobecności stróża. n»e 

mogło być mowy, musiała wlec istnieć i i ' 
na przyczyna niepokoju kota. Wreszcie 
obudzono piwniczego. który, przyniósłszy 
klucze, otworzył drzwi i stwierdził, że W° 
da z Tamizy zaczyna przeciekać gwałtó' 
wnie do piwnic nieznanym dotychczas 

korytarzem podziemnym. 
Dzięki więc Instynktowi kota. zdołano 

zapobiec zalaniu piwnic I ocalić kosztotf* 
ne wina. 

I na iiiieii. 
Straszna choroba wiaśniaczkl' 

O straszliwym wypadku zarażenia 
wściekltenn całej rodziny 

/ łożonej z 9 osób, 
donoszą pisma czechosłowackie. 

W pobliżu Koszyc na Słowaozyżnfle * 
kusił pies wieśniaczkę Svobodową. 

Ranka sit szybko zabliźniła, a poka.sfl' 
ha nie przypuszczała nawet, IŻ do krwi 'P 
dostał Aie jad wściteklitany. 

Po pewnym czasie wieśniaczka dosta* 
ła wścieklizny. 

Nieszczęśliwą zamknięto w ciemnej M 
mótce. W nocy chora uciekła z pod żart* 
kuicda I 

pogryzła męża 
ptedoro dzieci i dwu innych członków ro* 
dżiny. — W kftka dni potem wieśniaczka 
zmarła. 

Jad strasznej choroby zarazfi jedna'5 

całą rodzijpę. Osiem osób zachorowało n» 
wściekliznę. 

Przewieziono Dch do szpitala w staui* 
beznadziejnym. 

Czy Łód; 
Fe 

.Zauważono, że w mJastat 
J" spalania śmieci ceny \var2 
*w ogrodowych zwyżkują j*em dowóz tych warzyw z 
wite podmiejskich jest niedo 
garzywami w znacznej cz< 
'fioność miast, są one dostęj 
zrównaniu z ituiemi artyku) 
? e. aczkolwiek naie tak poż1 

JJ°Kate w witaminy i rozmai 
WJaniizmowi związki-
jTWawrzw nie można dow 
Jjttylko z powodu znajcznej < 
£ ale id latcgo, żo dalszy 1 d 
"W warzywa te psuje. 

W miastach na skutek n 
"jobillzmu ubywa żywych 
?'Vch. ubywa koni i warzyy 
,aCatic jest i z cenengo końsk 
l^wóz z krów, świń, którycl 
Pch okolłcach na skutek bn 
P I niewiele, nie nadaje só> 
K$śp*esżónei. Pozostaje wili 
jjynawóz, niezbędny dda roB 
(fomiitno używania nawozów 

śmieci miejskie i iek 
Ł Pekalja zabierze kanalizac 
*ctwu tiiicwiiclką część POży 

otem, śmfcci przez meto 
acone będą dla rolnictwa 

ftecież te odpadki życia lud! 
[fcza zbiorowego, zawierają 
H- próchnicy, związków 01 
"•'iieralnych, jeszcze: bakte 
^ śm ;eci, niezbęuY.e do pn 
*Vch materiałów pokarmowa 
jJWązk' nie przyswajalne, si 
FA oddawna pożądany, 

tani nawóz zasadnie 
W k i któremu możtówe są p 
Wowle warzyw 1 ziemiopłód 

fcatem pośrednie wytwarza 
esa. 
Wobec przeludnienia i oga 

J*' przez urządzeniu wfclkoi 
poczesne oparte na pomys-
Ntkowzrocznych, nie szerof 
wodzenia wsi z miastem, 

problem wyżywienia lut 
"ał siv zagadnieniem, gdzie In: 
•Jus z a ttiie Jednostki lecz miasl 
r"karm dla ludzi pracy musi 
P?pnv. jak dostępnernl I tamie 
Iwwierf ze. 

W większości miast dużyc 
*k i Zachodu śmatóoi miejskie 1 
• L Bezspornie, iż spalenie 

PJIepszym sposobem nisze 
ptleci 

pod względem higlcniczi 
"* iest mało pożytecznym i k< 

Groźny pochód kolorowych barbarzyńców. 
Znakomity uczony francuski, wybitny 

biolog dr. Paul France uderzył znowu w 
dzwon na alarm z powodu zastraszające­
go spadku liczby urodzin w Europie za­
chodniej i w Ameryce. 

France przypisuje ten objaw wyczer­
paniu siły życiowej społeczeństwa I nawo 
fttje ludzkość do walki z grożąca śmiercią. 
Biolog francuski zwraca uwagę. Iż 

wymiera rasa biała. 
Natomiast rasa żółta i czarna stale 

wzrasta. W tych warunkach w niedłu­
gim stosunkowo czasie świat należeć bę­
dzie do kolorowych ludzi. 

Samobóistwo rasv białej popchnie-

świat w obiecla barbarzyństwa. 
Zgoła fałszywe jest twierdzenie — wy 

wodzi France — jakoby 
rozwói sportu uratował svtuacle. 

Wyginęli bowiem wygimnastykowani sta 
roźvtni Grecy a pozostali żydzi, o któ­
rych nic niewiadomo. abv fizyczna tęży­
zna odegrała jakąś role w ich żvclu. 

Zdaniem uczonych winę wymierania ra 
sy białej ponosi wybujały feminizm współ 
czesnei kobietV. Kobieta dnia dzisiejszego 
zatraciwszy swą płeć. uprawia soort. pra 
cuje zawodowo, ubiera Sie no męsku, wal 
czy o smukłość linii i 

nie chce być matka. 
Nie ma ochoty ani czasu. bv mieć dzie 

ci i wychowywać je. Na punkcie mifości 
chce bvć wolna. 

Spadek urodzin — kończy biolog fran­
cuski — iest 

ziem miedzynarodowem. 
Jest to pierwszy akt tragedji ludzkości. 

Do walki z tem niebezpieczeństweH1 

należy zmobilizować w pierwszym rzę­
dzie kobiety. 

Oryginalna skrzynka. 

I KRZEWIŃSKI. 

POWIEŚĆ. 

Przy prymitywnym ikor 
. gdzie baserla główną rolę 

ftewacz-ka wykonała szereg f 
Nowych piosenek: „A panręi 
F stodole na sianku", „Hop. 
Pfciaf mnie Zdz.iś" itp. 
i Gdy wśród ogłuszających 
laczka zeszła z estrady, falar 
Pwalców poprosrt! zawyła: .,' 

[ I śpiewaczka zaczęła !nt< 
psenkę. która najbardziej Pi 
P'ei publiczności z całegr rep 
reskiej, a która to pies en K). 
I^stępnym bojem drogę do sl 

V<-$'.ał siQ przypadek Jadwidze. 
I Poszła do lasu na rydze!" 

t> - Czy te kawałki to wszy 
Jyi fabrykacji? — spytała Lc 

Dom Podrzutków w Alenach urządził 0 

wejścia do budynku skrzynkę dla... nierrt"' 
wląt. Lekkomyślne matki dają dzwonkie1*1 

sygnał i podają przez skrzynkę pielęgni*f* 
ce dziecko, którego wychować nie chc* 

lub nie mogą. Napis na skrzynce brzO*1 

„Skrzynka dla niemowląt". 
„Ojciec i matka mnie porzucili. Bóg 1 

mną zaopiekuje". 

•— Tak, proszę pani — odpa 
To powodzenie, co? Biorę U. 
te ludowe i tak go obrobię, 

ć. co? 
Ale ja i poważniejsze rzet 

,— rzekł nalewając wszystk 
szampana. — Cygańskie ron 

_ptlamacje. apaszowskie pieś 
A. ~̂ Czy i ta śpiewaczka od .,1 
^kiepsko zarabia, jak i inne? 
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r, musiała wlec istnieć in-
epokoiu kota. Wreszcie 
zego, który, przyniósłszy 
drzwi i stwierdził, że wo 

:zvua przeciekać gwałtO' 
ileznanym dotychczas 
zem podziemny tu. 
nstynktówl kota. zdołano 
piwnic i ocalić kosztotf-
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Miasta muszą dbać o tanie warzywa. _ 

Czy Łódź powinna palić swe śmieci? 
Fermentacja odpadków miejskich. 

. Zauważono, że w miastach z zakłada­
ją spalania śmieci ceny warzyw iproduk-

ogrodowych zwyżkują stale, p r z y 
£jtm dowóz tvch warzyw z poblńskich. o-fjjjlte podmiejskich jest niedostateczny. — 
.Warzywami w znacznej częścd żywi się 
'"wość miast, są one dostępnie, bo są w 
"'równaniu z inne mi artykułami dość ta-

aczkolwiek niie tak pożywne. Jednak 
tosrate w witaminy i rozmaite potrzebne 
ŁrJ.aii,i,zmovi związki. 

Wawrzw nie można dowozić zdaleka, 
J^tylko z powodu znacznej objętości wa­
lk ale id latcgo, żo dalszy i dłuższy tra-ns-
tort warzywa te psuje. 
L VV miastach na skutek rozwoju autó-
"^bilizmu ubywa żywych siJ pociągo­
wych, ubywa koni i warzywnictwo oga-
.gCuie jest i z cenengo kcństócgo nawomu. 
"[•wóz z krów, świń, których w podmtej-
**lch okolicach na skutek braku pastwisk 

niie wiele, nie nadaje się do hodowli 
"ZVśp;eszonej. Pozostaje więc Jako jedy-
Jjv nawóz, niezbędny dła rola podmiiiejskicj, 
tornnio używania nawozów mineralnych 

śmieci miejskie i fekalia. 
_ Fckalja zabiierze kanalizacja i odda rol-
jctwu niewielką ctzęść pożyteczna z po­
wrotem, śmieci przez metodę spalania Zmącone będą dla rolnictwa bezowocnie, 
fzecież te odpadki życia ludzkiego, zwła 

j]fcza zbiorowego, zawierają w sobfle o-
próchnicy, związków organicznych, 

'toeralnych, jeszcze: bakterje, zwtasz-
śrrrecl, niezbędrae do przerobu suro­

wych materjałów pokarmowych roślin na 
gyiązk' nie przyswajalne. Śmieci stamo-
•'a. nddawna pożądany, 

tani nawóz zasadniczy, 
J^eki któremu możliwe są pod miastami 
Nowie warzyw 1 ziemiopłodów rolnych, 

zatem pośrednie wytwarzanie mleka i 

Wobec przeludinlleniila i ogaifacarśa zie-
przez urządzenia wielkomiejskie no-

^czesne oparte na pomysłach nieraz 
wtkowzrocznych, nile szerokich zasad 
Rodzenia wsi z rrrtastem, 

problem wyżywienia ludności 
sie zagadnieniem, gdzie Ingerować Już 

pSzą nie jednostkł, lecz miasta 1 państwa 
Fkarm dla ludzi pracy musi być tak do-
PPny, jak dostępnerril I tanlemi są woda 
aOwietrzB. 

W większości miast dużych tak kraju, 

na ni. 
oroba wieśniaczki' 
m wypadlku zarażania 
j rodziny 
>nej z 9 osób, 
czechosłowackie. 
xszyc na Słowaozyżnfle tf 
aczkę Svobodf>wą. 
vbko zabHżwlBa, a nokąs"' 
:zafa nawet, Iż do krwi $ 
SciekKizny. 
czasie wieśniaczka dosta* 

X zamknięto w ciemnej W 
chora uciekła z pod żart* 

gryzła męża 
dwu Innych członków ro* 
ca dni potem wieśniaczka 

i choroby zaraził jedlic r, 
tem osób zachorowało n* P 1 Zachodu śmieci miejsldie bywają spa 

> Ich do szpitala w stan'" 
Bezspornie, iiż spalenie śmieci Jest 
zym sposobem niszczenia tych 

pod względem higienicznym, 
jest mało poiyteczwm i kosztownym. 

barzyńców. 
iedzynarodowem. 
akt tragedii ludzkości. 
tem niebezpieczeństwen1 

ować w pierwszym rze' 

ilna skrzynka. 

Na spalarnie śmieci miasta ponoszą tak na 
budowę, Jak i utrzymanie znaczne sumy. 
Do każdej tonny spalanych śmieci miasta 
dokładają, ix>ć przecież siła palna śmiieci 
zależna jest od składu tych śmieci, a skład 
ten jest bardzo zmienny. Śmieci spalone 
w destruktorach dają dużo gazów, a z po­
piołu tych śm;eoi tanich i dobrych 

płyt trotuarowych • 
nie można wyprodukować. Ten popiół ze 
śmieci jest dla rolnictwa bez znaczenia, bo 
zamało zaw*tet*a fosforowych, potasowych 
i azotowych połączeń. 

Można pozbyć sie tych odpadków i 
śmrJeci wielkomiejskich, ochronić zdrowie 
ludności w sposób, jaki zapoczątkowało 
szereg miast we Włoszech dzięki inicja­
tywie Włocha Beccariego. Można to o-
sklgnąć przez 

metodę fermentacyjną, 
które przeprowadza sie w Wielkich, odpo­
wiednio głębokich, wentylowanych poza 
nrastem położonych basenach. Po segre­
gacji śmieci są składane do basc-rów fer­
mentacyjnych, a sprzedawane rodnikom, 

jako cenny nawóz. 
Przy takich zakład/ach znajdują się la­

boratoria chemiczne i bakteriologiczne, 
ezuwaiace nad prawidłowym biegiem fer­
mentacji!. 

Rolnictwu podmiejskiemu, a bezpośre­
dnio ludności miasta wyświadcza się usłu­
gę, bo wtedy miasto może wpływać na 
zniżkę cen artykułów rolnych. 

Ludności z roku na rok przybywa, a 
iilość ziemi nie. wzrasta; wydajność roli 
n !e powiększa się zbytnio, a więc miasta 
winny dalej patrzeć i dbać o to, by odpad­
ki i śmieci w ten bezEtosny sposób spala­
na nte były niszczone Ludność miast 
musi zwrócić ws ;om choć część tego, co 
pa wózkach rolnicy, do miast w formie 
produktów rolnych wwożą. Miasta wfainy 
oddać rolnictwu ten wwiez iony fosfor, 
potas, azot i część węgla w odchodach i 
śmieciach. 

W niektórych miastach Europy śmie­
cie wywożone są na rolę i zaraz przeora­
ne, a nawet o lie wadomo mi to i rodtnfej-
scy warszawscy warzywnicy ten sposób 
niszczenia śmieci stosują płacąc 

taborom miejskim 
4 zł. za wóz śmieci, t. j . ryle, ile wynosi 
wywózka. 0 ile zaś śmieci zaraz przyo-
rać n'ie można, komfortuje się takowe prze­
sypując warstewkami ziemi. Zachodzą w 
nich wtedy pewne procesy biologiczne, od 
których 

szkodliwe zarazki giną, 
a ze śmieci otrzymuje się po pewnym cza­
sie wyborny kompost, na którym niemal 

że wszelkie rośliny udają się doskonale, 
.leżeli i 
Związek Warzywników Warszawskich 
wystąpił do rady miejskiej z wnioskiem 
kompostowania śmieci na placach rniej-
skch położonych na obwodżńe miasta, to 
dowodzi, iż śmieci są Jednak cennym na­
wozem. 

Zastosowanie przez miasta sposobu 
fermentacyjnego zwiększy .wydajność zie-
m : nietylko w najbliższych okolicach mia­
sta, ale i po ten nawóz zjeżdżać się będą 
i rolnicy z kilkunastu, a nawet kilkudzie­

sięciu k ; lometrów od miasta, tak, Jak to 
się dzieje we Florencji. 

Zastosowanie systemu biologicznego 
Przeróbki śmieci w odipowiilednich komo­
rach, bez dodawania do nich czegokolwiek 
zastosowane po raz pierwszy we Floren­
cji przez Beccariego, okazało się na tyle 
dobrem, że wprowadził go u siebie Boston 
i iczne inne miasta Stanów Zjedmoczo-
r.vch A. P. Przewagę tę nad spalaniem ma 
j-ystem fermentacyjny metodą biologiczną 
iż nie wymaga zbyt wielkich budynków i 
żadnych maszyn i zatrudnia większą lic:'.-
!;? ludzi. Nie o wytwarzanie gazów spali­
nowych i żużla jako bezwartościowych 
omal produktów spadania śmieci chodzić 
nam winno, lecz o wytwarzanie 

cennego nawozu, 
co czyni ziemię roMca pożywną dła ro­
ślin, co przyczyni sdę do zniejszenia kosz­
tów produkcji artykułów rolnych. 

Inż. Kloczkowski. 

Strzał w krużgankach kościoła. 
Nieostrożny uczeń zabił kolegą. 

Ze świecia donoszą: 
W Świeciu w czasie nieszporów w ko 

ściele poklasztornym. przed zakończe­
niem nabożeństwa wyszli z kościoła 

trzej kilkunastoletni chłoocv, 
mianowicie 13-letni Hieronim Kiorowskl, 
ueżen 2 klasy tutejszego gimnazjum oraz 
rówieśnicy jego synowie sąsiadów—Gra­
bowski Antoni, uczeń klasy 6 szkoły pow 
szechnej I 16-letni uczeń malarski — Mu­
rawski Bronisław. 

Chłopcy cl mieli zamiar udać sie właś 
lite za miasto celem polowania na wrony. 
Pd wyjściu z kościoła w krużeankach roz 
poczęli manipulować bronią. Ody Muraw 

ski rzekł Kiprowskiemu: „Twó i flower 
nic nie wart ' odpowiedział szybko Kiprow 
ski: . O patrz, jak dobrze bije". Po tych 
słowach, zapominając, że broń jest nabita, 
dał strzał z odległości około 3 metrów. 
Murawski padł na ziemie ze skrwawio-
nem czołem. 

Ciężko rannemu chłopcu .tracącemu 
przytomność, udzielił kapłan Ostatniego 
Namaszczenia, poczem natychmiast od­
wieziono gó do miejscowego, szpitala, 
gdzie zmarł tegoż dnia. Sekcja wykazała, 
że kula przebiła nawskroś mózg. 

Klprowskiego wydalono z gimnazjum. 
:o: » 

Wojna sąsiadów 
zakończona śmiercią człowieka. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed drugą izbą karną Sądu Okręgo­

wego toczyła się rozprawa przeciw robot-
ii kowi Wolfowi o zabójstwo. 

Wolf zajmował mieszkanie składające 
s'ę z Jednej izby i kuchni w domu Stani­
sława Konstantego w Lachowicach, za 
które to mieszkanie zobowiązał się płac:ó 
6 zl. rocznie gotówką i jeden dziień każde­
go mtesiąca pracować u Konstantego na 
roli. 

Młędwy Wolfem a Konstantym pano­
wała jak najlepsza zgoda, tfaik, że Wolf 
pożyczył nawet Konstantemu 

60 złotych na krowę. 
Jednak gdy Konstanty dłuższy czas nie 

oddawał Wolfowi pożyczonych pieniędzy, 
Wolf przestał pracować U Konstantego na 
roli i od tego czasu •saezęły się między 
nimi niesnaski i kłótnie, w których prym 
w odła żona Konstantego, szykanując Wol 
fów bezustannie i meiza namawiając do 
pozbycia s;ę Wolfów z mieszkania. Kon­
stanty pod namowa żony w czasie nieobe­

cności Wolfa w domu, przybył do miesz­
kania W., w którem znajdowała się tylko 
żona, rozwalił piec i począł wynosić wraz 
z swemi dziećmi cegłę; dopiero jeden z 
sąsiadów ujął się za Wolfową i usunął 
Konstantego z mieszkania. Szykany takie 
trwały stale, a kłótnie między obu sąsia­
dami były na porządku dztomym. Kryty­
cznego dnia rano Konstanty wpadł do mie­
szkania Wolfów 1 znowu 

począł się awanturować. • 
a naweit, Jak zeznała Wolfowa.uderzył 
Wolfa kijem. W chwiUę potem, gdy Kon­
stanty przechodzili koło domu Wolfa z 
wiadrami wody. ten stojąc na schodach 
swego domu, uderzył Konstantego tak sil­
nie w głowę, że w kUka godzin potem 

nastąpiła śmierć. 
Rzeczoznawcy orzekli, że śmierć na­

stąpiła skulkiem pęknięcia podstawy 
czaszki. 

Sad. uwzględniając wszystkie okolicz-
ności łagodaące. skazał Wolfa na 6 mie­
sięcy więzienia. 
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POWIEŚĆ 

Przy prymitywnym akompaiijainen-
h gdzie basetla główną rolę odgrywała, 
Pewaczka wykonała szereg frywohych, 
Płowych piosenek: „A pam-ętasz Janku, 
Tstodole na sianku", „Hop. dziś, dziś, 
"siał mnie Zdziś" itp. 

Ody wśród ogłuszających braw śp'e-
łczka zeszła z estrady, falanga stałych 

fwalców poprostu zawyła: „Rydza, ry­
la 11" 
M śpiewaczka zaczęła interpretować 
t°senkc. która najbardziej podobała się 
Piej publiczności z całegr- repertuaru To 
pskiej, a która to piosenK i , utorowała 
i^stępnym bojem drogę d o sławy i pie-

kft-^.at się przypadek Jadwidze, 
I I koszta do lasu na rydze!" 

J Ł.-- Czy te kawałki to wszystkie pań-
fil fabrykacji? — spytała Lodzia „poe-

<r w Atenach urządzi! ^ Tak, proszę pani — odparł z dumą. 
nku skrzynkę dla... n ' e ^ !Jo powodzene, co? Biorę temat ! me-
ślne matki dają dzwonkje"] y»t ] U ( : | o w e j t a k go obrobię, że proszą 
>rzez skrzynkę pielęgni*r 'U;tć. co? 
•ego wychować nie ch I Ą I c j a poważniejsze rzeczy też p:'-
Napis na skrzynce hri<P Q rz?kf nalewając wszystkim czwor-
a d l a n i e m o w l ą t " . ' -Jw^ampana 

mnie porzucili. Bóg 
ą zaopiekuje". 

cygańskie romsnse, me-
Aklamacje, apaszowskie pieśni, różnt... 

Wt"iT C z y ' 1 3 Wewaczka od -.rydza" też 
kiepsko zarabia, jak i imne? — spytała 

Lodzia swego Informatora, najwidoczniej 
mocno zainteresowana obyczajami noc­
nego kabaretu. 

O niel — zaprzeczył żywo — Ta 
itst na zupełnie v/yjąfkOwych warunkach. 
Ona sobie sama dyktuje gażę. Jest rcz-
lywana przez wszystk ;ch Szajnowiczów, 
Markowskich i Oablerów. Przv niej to i 
poeta się pożywi. !m piosenka ma wii.-k-
sze wzdęcie, tem więcej i ja zarab'am. Ona 
ora« Hopkins 2 Stewierską to najdroższe 
numery programu. 

— Co to za Hopkins? 
— Zaraz ich pani zobaczy. On murzyn, 

a ona rosjanka. Mąż i żona. Tańczą. 
Ale jak? Ich taniec to ilustracja miiłośc!, 
nienawiści, perwersji... Teraz najwlęk-
szem powodzeniem cieszy się Hopkins ze 
swym tańcem, udającym ślizganie się na 
łyżkach. 

— Aha. to tosaano robi Redo w „Pięk­
ności z Nowego Yorku"... 

— Tak. On od Hopkinsa właśnie się 
tego nauczył. 

Pod koniec przedstawien ;a wystąpiła 
jeszcze jakaś Hinduska tańcząca z żywym 
wężem i nucąc tęskne wschodnie meto-
dje. 

Jaj kosffjum, z pośród rozcięć którego 
raz w raz błyskało piekrie miedziano-
żółte ramię, lub udo zgrabnej tancerk: — 
spodobał się bardzo Lodzi. 

W jej główce zaczęło się coś kłębić, 
układać w fantastyczne plany... 

Jej skromne stanowisko drugie) kory-
fejki w balecie opery zdało się takie ma­
luczkie, takie jakieś nic nie znaczące, a 
najważniejsza, że tak mało interesujące 
jako codzienne zajęcie. 

Takie szansonistki, ekwilibrysrki. żon-
glerki — Jeżdżą sobie po świecie to tu. to 
tam: co dwa tygodnie są gdzieindziej. 
Zwiedzają kraje, miasta, części świata, ja­
kie Lodzh zna zaledwie z n«zw, których 
i auczyła się z geografii1, a o którvch ist­
nieniu taka Ksawka, naprzykład, wogóle 
nie ma pojęcia. 

— Mól Boże. żeby choć taki Paryż, 
Wiedeń, BerHn zobaczyć.. 

Aitalja boska Italja... Słyszała o tej ba­
jecznej krainę opowiadania „polskich 
Włochów" z opery warszawskiej, jak: 
Czrorti, Morlach'. Sfflich, tych. którzy na 
stałe zaaklimatyzowali się w Warszawie, 
mówili już i śpiewali po polsku. Łamiąc . 
język, niejeden Włoch z gościnnych wy­
stępów, pomagając sobie gestem, sta:ał 
się Lodzi przedstawić czary swej gorącej, 
słonecznej ojczyzny. 

Tęskniła za Wiochami.,. Postanowiła 
się od jutra zaraz zacząć uczyć języka, 
którym prawic wszyscy śpiewa;y «wiuta 
władają, nie wyłączając Niemców, Fran­
cuzów i Polaków... 

Taka Bogdani Łodzią dżSś pogardza. 
Ody Hipsiówna jeszcze jej się kiedyś kła­
niała, jako początkująca kordebalecistka 
— dumna prymadonna zawsze udawała 
że nie dostrzega skromnej baletttfczkl. 
Oziś, przechodząc obok Bogdani, Lodzia 
ostentacyjnie odwraca głowę... Nienawi-
drt tej dumnej, wyniosłej aktorki... 

Ale bo ma r rację taka śpiewaczka, że 
nie chce się zadawać z jedną z wielkie­
go szarego tłumu corps dc baletu, ka-yfe-
jek. statystek, chórzystek... Cóż znaczy, 
że taka Lodzia może ma więcej od niej w 
głowie: że nauczyła sie z wytrwałością 

pracując jako samouk przedmiotów, któ­
re dla Bogdani będą do końca życia nie­
znane. Stanowisko Bogdani. jej powaga, 
a nadowszysko stroje, stroje i jeszcze 
raz strojo — to to, co stawia ją na nie­
dościgłej dła Lodzi wyż>nie Bogdani 
przynajmniej raz na rok w!duje Paryż, a 
jadąc doń, musi zawadzić o Ber lh. 

Co jakiś czas bywa też w Monte-
Carlo ,w Rannie, Florencji, a dążąc do 
tych zaczarowanych zakątków Europy, 
zawadza o Wiedeń, Szwajcarję... Lo­
dzia Hipś co?... 

Zna Powiśle... fcrrr.*.. Wstyd, ponż-nie, 
nędza... Ach Jak to przykro, jak to bezna­
dziejnie .. 

Czyż zawsae będaw jedną z setki ba-
letnic w Warszawie? 

Czy wiecznie od wrócenie jedynie gło­
wy od spotkanej Bogdani będzie u lewy 
laźnym gestem, mającym niby oznaczać 
pogardę baletnicy dła dumnej pryma-
donny?... 

Gdyby* wreszcie zjawił się ten legen­
darny rosyjski baletmistrz, Djagioluw. lub 
Pawłowa, o których od dłuższ?!r>> czasu 
krążą głuche wieści, że maja wśród war­
szawskiego baletu rekrutować trupę na 
wyjaad zagranicę... 

Myśl o tem, że nigdy nie będzie mc-
gła wyraźnie okazać Bogdani swej nie­
nawiści —- zmusiła jąd o marzenia o ja­
kiejś ucieczce w dalekie krajenazawsze. 
Pragnęła uciec raetylko od widma dum­
nej pry madonny... 

Stały pobyt w Warszawie narażaj ją 
zawsze jeszcze na zetknięcie się z ro-
dznką ,o której istnieniu nawróżno stara­
ła się zapomnieć.. 
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D z i e ń w C o d z i . Niema podróży bez pieniędzy! 
Nieudany występ rzezimieszka. 

Ciche skrzypnięcie drzwi 
oznajmiło wejście dziwnego 

gościa. 
Wczoraj po południu Stanisław Kę­

dzierski, dozorca domu przy ulicy Zielo­
nej 13 siadł na krześle ustawionym obok 
ciepłego pieca, aby odpocząć nieco 

po trudach pracy. 
Odpoczynek dozorcy został przerwany 
skrzypnięciem otwieranych drzwi. Do 
mieszkania weszła młoda kobieta, porzu­
ciła na progu niemowlę płci żeńskiej i 
szybko zrejterowała. Dziecko zaczęło 
płakać. Dozorca zerwał sie na równe no­
gi i pobiegł za wyrodną matką, którą ujął 
na ulicy. Dozorca sprowadził wyrodną 
matkę z powrotem do swego mieszkania, 
skąd następnie 

udał się z nią I dzieckiem 
do komlsarjatu policji. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu nie 
mowlę zostało przesłane do żłobka miej­
skiego przy ulicy Tramwajowej, nato­

miast wyrodna matka, niejaka 
Bronisława Zientalska, 

służąca, bez stałego miejsca zamieszkania 
przesłana została wraz z odpowiedniem 
protokółem do dyspozycji władz sado­
wych. 

Moszek Goldkamer, zawodowy zło­
dziej, rodem z Gostynina wyruszył na 
tourne'e po Polsce. Przed paru dniami 
między inemi Goldkamer zawadził o Łódź 
gdzie zatrzymał się na 

dłuższy czas. 
Goldkamer zaczął hulać, trwoniąc pienią­
dze na prawo i lewo, a skutek był taki, że 
wczoraj znalazł się bez grosza. Aby ru­
szyć w dalszą drogę, trzeba było się po­
starać o trochę pieniędzy. 

Kręcąc się wieczorem po ulicy Piotr­
kowskiej zauważył, że przechodząca ko­
bieta upuściła torebkę.Goldkamer schylił 

się błyskawicznie, podniósł i oddał wła 
ścicielce sakiewkę l i tylko po to, aby na 
ulicy Karola wyrwać jej torebkę 

ponownie z rąk. 
Poszkodowana wszczęła krzyk. Prze 

cbodnie rzucili się w pościg za Goldkame-
rem. którego też niebawem ujęli. 

Goldkamer dwukrotnie próbował ucie 
czki, lecz nie powiodło mu się ani razu. 
Pechowego złodzieja po przeprowadze­
niu dochodzenia i sporządzeniu odpowiecl 
niego protokółu przesłano do dyspozycji 

władz sądowych. 

Uczta w mieszkaniu 
tancerki. 

Smutny epilog zabawy. 
Konstancja Mfelczarkowa, wdowa, 

młoda i zalotna, zamieszkała przy ulicy 
Słomianej 4. na Rokicita, wyprawiła wczo­
raj z powodu swych urodziin zabawę dla 
grona swych znajomych i 

wielbicieli. 
Po licznych toastach na cześć soleni-

zantkt podchmieleni goicie rozpoczęli tań­
ce przy dźwiękach gramofonu. 

Mielczarkowa w pewnej chwili zapro­
ponowała „odbijanego". Zaczęto tańczyć; 
soleniizamtka przechodizilła formalinie z rąk 
do rąk. Wincenty Solarek, zamieszkały 
przy ulicy LPpowej 4, ani chciał oddać tan­
cerki niejakiemu Broniilaikowi Kaaimierzo-
w'\ który obrażony .wyrżnął" Solairka w 
twarz. Bójka przybrała szerokie rozmia­
ry. Soleniizantka chcąc pogodzie walczą­
cych rzuciła się pośród nlich, a wówczas 
'ironiak ugodził ją 

nożem w plecy. 
Rana na szczęście okazała sile powierz 

chowną. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy pozostawił Mielczarkowa na RTV«?I 
scu Zabawę przerwano, a Solarka i Bro-
niaka pociągnięto do surowej odipowie-
dzialności karnej. 

Nieszczęście. 

Kumoszka I : — Mąż pani umarł przed chwilą. 
Kumoszka I I : — Co za nieszczęście. Właśnie 

15-go miał dostać podwyżką. 

Wrota więzienne stoia zawsze otworem 
dla ludzi, którzy popełniają przestępstwa. 

Halina Banasiaik, służąca państwa L., 
zamieszkała przy uiicy Południowej 24, 
systematycznie 

okradała swych chlebodawców, 
którzy oddali ją wreszcie w ręce policji. 
Banasiakówna skazana została wyrokiem 
Sadu Pokoju na 3 miesięce wiezienia. 
Przed paru zaledwie dniami odzyskała 
wolność. Znalazłszy sobie nowe miejsce 
Halina poszła wczoraj po odbiór swych 
rzeczy do państwa L. 

Zastawszy w mieszkaniu żone panią L. 

Banasiakówna postanowiła zemścić się za 
krzywdę, jaką jej wyrządzono. 

Gdy panf L. obserwowała pakującą 
swoje manatki ex-służącą, Banasiakówna 
pochwyciła 

gliniany garnek 
i rzuciła nim w głowę pani L., która bro­
cząc krwią upadla na ziemię. Lekarz po­
gotowia nałożył poszkodowanej opatru­
nek, a mściwą Banasiakównę pociągnęła 
polilcja do surowej (KlpowiiedżiiaJności 

Jak rozstrzygnie spraw* 
gratyfikacji. 

dla robotników sezonom 
urząd wojewódzki? 

Z Pabjanic donoszą: 
Robotnicy sezonowi wystosowali *> 

magistratu pabianickiego podanie w spf*" 
wie przyznania im 

gratyfikacji 
w wysokości 2 dniowego zarobku za W 
żdy przepracowany miesiąc. 

Sprawę tę rozpatrywano na ostatnie"1 

posiedzeniu rady przybocznej prezyd e n , a 

miasta. Po dłuższej dyskusji na ten t*j 
mat wobec rozbieżności zdań prężyć" 
miasta postanowił przesłać sprawę 13 P*1 

sji dla robotników miejskich do rozstrtf 
gnięcla 

urzędowi wojewódzkiemu. 
Wyniku sprawy oczekiwać należy i " ż 

przyszłym tygodniu. 
v^ ;O: > 

Złote uśmiechy fortunf 
TABELA WYGRANYCH XVI-eJ PO1' 

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ-
V-ta klasa. 

Trzeci dzień ciągnienia. 
Głównlejszc wygrane. 

ZŁ 25.000 Nr. 30901. 
Zł. 1.5.000 Nr. 12681. 
ZŁ 5.000 Nr. 46570. 
ZŁ 3.000 Nr.: 62632, 81242. 119918- A 
ZŁ 2.000 Nr.: 17215, 35188, 509̂  

81423, 84034, 100112. 
ZŁ 1.000 Nr.: 3652, 4184, 24121, 2& 

33241, 33376, 34663, 37470, 44085, 4 
63475, 76309, 95494, 102529, 10S 
109514, 121089, 122349, 122708. 1 

ZŁ 600 Nr.: 8148, 26012, 35255, 
61904, 73259, 77908, 83392, 88110, 
100072, 115409, 122293. 

Zł. 500 Nr.: 20657. 22353, 25 
29137, 34795. 44704, 46048, 51314, 52 
66165. 71396, 85645, 87569, 111128, l H 
117344, 120863, 122003, 123217, 12l 

Zły syn dobrej matki. 
Ucieczka przez okno. 

Gorąca parówka twarzy. 
Pijak z garnkiem rosołu. 
Aleksander Sobczak, zamieszkały we 

^ si Grabostów, gminy a3ujny-Szadeckie, 
pod Piotrkowem, przyjechał wczoraj dc 
Lodzi do 

swego kuzyna 
Bolesława Miecińskiego, zamieszkałego 
przv ulicy Brzozowej 74. 

Sobczak posiliwszy się po podróży uło 
żył się na sofie stojącej tuż pod piecem. 
Miccińska tymczasem zajęła się gotowa-
i iem obiadu. W pewnej chwili poprosiła 
ona męża aby umieścił garnek z gorącym 
rosołem na oknie. Mieciński widocznie pi­
jany wziął garnek i przechodząc obok 
sof ki potknął się i upadł wylewając gorą­
cy rosół 

na twarz śpiącego kuzyna. 
Aleksander Sobczak uległ poparzeniu twa 
rzy. piersi i rąk. Wijącemu się w bólach 

/wieśniakowi udzielił pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego i odwiózł 
go w stanie ciężkim do szpitala miejskie­
go św. Józefa przy ulicy Drewnowskiej. 

Ubiegłej nocy Władysława Lasecka, 
zamieszkała przy ulicy Towarowej 31, zo 
stalą zbudzona 

dziwnemi szmerami. 
Otworzywszy oczy ujrzała syna swego 
17-Ietniego Michała, który oglądał szu­
flady komody. Wdowa podniósłszy się z 
łóżka pochwyciła syna na kradzieży i wy 
mierzyła mu policzek. 

Chłopak rzucił się zkolei na matkę i 
przewróciwszy ją na ziemię, zaczął bić. 
Gdy katowana kobieta zaczęła wzywać 
pomocy, chłopak otworzył okno i zbiegł 

Na krzyk wdo 

Ludzie, których prześladuje los.. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź. 12 marca. — W ciągu dnia wczo 
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące w y 
padki: 

Na ulicy Zgierskiej najechana została 
przez tramwaj 

31-letnia Fajga Gotlieb. 
zamieszkała przy ulicy Jerozolimskiej 26. 
Nieszczęśliwa odnios.a tłuczone rany gło­
wy. Lekarz pogotowia odwiózł ja do szpi­
tala przy Zbiorni Miejskiej. . . . 

Na ulicy Łagiewnickiej pobity w bójce 
25-letnl Marian Jankowski 

odniósł rany głowy. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu pomocy odwiózł eo do domu. 

. . . 
Na ulicy Ogrodowej upadł, odnosząc 

złamanie lewei nogi 
54-letni Teofil Nowak, 

referent izby skarbowej. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego odwiózł nie 

w niewiadomym kierunku, 
wy przybiegli sąsiedzi. . 

Władysława Lasecka odniosła kilka 
tłuczonych ran głowy i okaleczenia rąk. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko­
wego Kasy Chorych udzielił jej pomocy 1 
pozostawił na miejscu. 

Jak się okazało Michał Lasecki skradł 
matce 

250 złotych 
i srebrny zegarek. 

Wyrodnego syna poszukuje zawiado­
miona o dokonanej kradzieży policja. 

ZŁ 400 Nr.: 563, 1918, 2208, 
3292, 4008, 4267, 4582, 4746, 5362, 
6288, 7246, 7694, 7924, 9633, 11979, 1 
13681, 14338, 15163. 16815, 17332, 1? 
19367, 19880, 20864, 22449, 23482, 21 
25572, 27753, 29868, 29981, 32005, 
33156, 35068, 35397, 35663, 35961, 3(S 
37892, 38689, 38786. 38878. 39935. 
40998, 41020, 41730. 41892, 42168. 
42419, 44130, 46262, 46341, 46723, 
.46950, 52069, 52144, 52272, 52957, 54 
55038, 55852, 55957, 57526, 57960, 61 
62835, 64712, 67124, 67308, 67337, 
68935, 69853, 69903. 72203, 72880, 
76399, 77298, 77706, 77781. 77883, 
79461, 79555, 80160, 
83848, 84807, 85766 
88422, 88432, 88750, 89063, 94808, 96? 
97186, 97352. 97399. 97800, 98414, LOM 

Piękne 
*, Pierwsza, że tak powiem. 
*]kle zakrojona „niedziela sp 
f M się udała z powodu fata 
/awody pomiędzy ŁKS — Ł 
*. ostatniej chwili odwołane 
*iem doszedł do 10 stopni. 
'>• Po południu Turyści, chcąc 
£to częściowo pokryć wydi 
**nia Poloni' warszawskiej. 
Jody na boisku D. O. K. IV pi 
FFTN mrozie 1 silnym wietrze 
8 0 zespołów zadziwiła dość 1 

Dubliczność. Gracze wyst« 
^ch i sweatrach. 
L Ody samej ule można naz 

gdyż boisko pokryte było 
fleto, przytem mróz pobudza 
Jjhnlernego biegania, tak, ż< 
«ele na kombinacji l taktycz: 

j . Pierwsze minuty należą d 
toczem piłka popędzana wia 
chodzi na własność Polonii, k 
jawiony szczęśliwie kombi 
brftk mu tylko wykończenia 
^ego Stary rutynista Emch< 

dzielnic obok dobrego Ki 
'owy nabytek Dlttner, grając 
ataku Polonii ślicznie rożdzh 
•»tn tylko od czasu do czasi 
Mmkę. reszta bowiem gracz 
TOść Olka Kubika. W 35 mit 
|fl ładnym solo biegu przy tec 

howaniu piłki strzela bran 
obawie porażki obstawiała 

Ira i tem tylko tuktycznem 
anowują atak Polonii 
Od tego czasu psuje sie c 
Polonji, Turyści częściej 

froncie, ba nawet w 38 min 
lekim strzałem uzyskują p 
ego wyrównujcy punkt. 1 

tylko Polon ja miała bajec 
a zdobycia punktu, jednak 
zały na bramkę uniemożli 

j£ zwycięskiego goala. 
Po zmianie boisk Polonia 1 
kowania, uzyskuje1 rzut ka 

ka Kubika, który Selchtcr 
poraczke. 

astępują zmiany w drużyt 
ej Emchowicza i Zimows 

la rezerwowi, gra traci wi 
ci Turyści opanowali całk 

Prą cała siła do zwycięstw 
33l|M;ije w 30 minucie strzałem 1 

*Ł Reszta gry upłynęła nc 
fcewagl Turystów, grającycl 
drużynie warszawskiej na 

foguje Dittner i Krygier. Sei< 
* słabym graczem, choć tecl 
brze wyszkolony. W cali 
ać brak treningu. U T u n 

W Kulawiak na środku porno 
* lepszy od Karasia. Walter 
JfwaleWski mimo chęci nigd 
ie będzie mógł zastąpić Stef 

82306^ 82685^ 83f*<lziował p. Reattig dobrze. 
86525, 86829, 871 

•10 
•42 

104436, 
106677, 
109078, 
115073, 
120583, 
123356, 
125329, 
128018, 

szczęśliwego do szpitala przy ulicy Drew­
nowskiej. * . * 

W poczekalni dworca kolejowego Łódź 
Fabryczna zmarł nagle 

64-lełni Majlech Wiernik 
kupiec, zamieszkały przy ul. Wschodniej 
27. Zwłoki zmarłego zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia komisii lekar- • 
skiej. . . . 

Na ulicy Nowo-Targowej pokaleczony 
został nożem 

2S-Ietni Zygmunt Borowski, 
robotnik zamieszkały przy u.l Nowo Za-
rzewskiej 68. Borowski odniósł 2 rany 
klatki piersiowej. Lekarz pogotowia od­
wiózł go do domu. 

• • • 
Przy zbiegu ul Żeromskiego i Cegiel-

nianei nobita została przez nieznanych 
sDrawców 

10W 
\TM 

!

' W sobotę i niedzielę w sa! 
£nej „Si ły" odbyły się zawc 
fctkową { koszykową, z któr 
rzeznaczony zostanie na fund 
K. 

i6.wh_Mvśl urządzenia turnieju tu 
l ^ r i p i j s k i powstała przed kilk< 

?mi, jedmak dotychczas urzą 
5 imprez Szkoda tych piel 
zimowych, w których mł( 

'M-letnia Bronisława Siwląkowna|ie forytuie piłkę statkową -

104859, 
107177. 
109706, 
117477, 
121676, 
123544, 
125734, 
128036, 

105856. 
107392, 
112440, 
117933, 
122885, 
123548, 
126076, 
128309, 

105893, 
108458, 
112511, 
11795.8, 
123320, 
123930, 
127143, 
128867, 

Turniej s 
na 

służąca zamieszkała przy ul. Żerom* 
go 26. Pomocy lekarskiej udzielono jej 
stacji miejskiego pogotowia ratunków' 

W mieszkaniu własnem orzv ul. yr> wymogom „siatkarzy". le< 
dzimierśkiei 12 pobita w czasie bójki pczornjszh i onegdajszą fonon 

31-letnia Bolesława Dąbrowska, pleżv dr? udanych 
odniosła kilka tłuczonych ran g łowVl Sobota. 
mocv udzielił jej lekarz mieiskiesro P f rużynv żeńskie: P. S. P. A. -
towia ratunkowego. 

Spiy w powodzenie turnieju, \ 
«ni miesiące młodzież spęd 
eh. 
Sała „Si ły" odpowiada czę 
wymogom 

W mieszkaniu rodziców przv ul. N 
kowskiego 58 otruł sie kwasem solu" 

24-letni Henryk Borkowski. 
Karetka pogotowia ratunkowego c 
ziono go do szpitala w Radogoszczu 

Stan desperata bardzo ciężki.. 

wa 13:15. 15:3 = 28: 
Orygterowa przegrała dzi 
rni;u swei drużyny. 

*ezaniecka — Kombinowany 
S. P. A. Krygier i Sobolew 

15:9. 15:8 = 30:17. 
Szczanieczczanki". które st; 

ecei zgrar>v zesnół, grafy b. : 

Drnżvnv męskie. 
b*oiwenci — Piłsudski 15:li 

3:1 = 31:29. 
Absolwenci grali słabo, mir 
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Piękne zwycięstwo Turystów. 
Niedziela sportowa w Łodzi. 

. Pierwsza, że tak powiem, na większą 
'jftle zakrojona ..niedziela sportowa" nie-
i°vt sie udała z powodu fatalnei pogody. 
«wodv pomiędzy ŁKS — ŁTSG zostały 
*. ostatniej chwili odwołane, mróz bo­
giem doszedł do 10 stopni. 

Po południu Turyści, chcąc mimo wszy 
«ko częściowo pokryć wydatki sprowa-
•kcnia Poloni' warszawskiej, rozegrali za 
*odv na boisku D. O. K. IV przy 6-stopnio 
rVrn mrozie 1 silnym wietrze. Odwaga o-
D l 1 zespołów zadziwiła dość licznie zebra-
P* Publiczność. Oracze wystąpili w czap­
ach i sweatrach. 

Gdy samej nie można nazwać normal-
% gdyż boisko pokryte było śniegiem i lo 
^tn. przytem mróz pobudzał graczy do 
Nmiernego biegania, tak. że traciła ona 

Poza tem odbyły sie w Łodzi w sobo­
tę zawody pomiędzy W. K. S. 1 Hakoahem 
zakończone zwycięstwem woiskowych w 
stosunku 8:0 (6:0). Wojskowi dzicki zimo 
wemu treningowi na sali znajdują się w 
najlepszej formie z drużyn łódzkich. Bram 
ki zdobyli Klimczak 6, Podlaski i Heine-
man po jednej. Makoah meczem tvm otwo 
rzvł swój sezon sportowy, zima bowiem, 
tak jak inni nie pracował. 

W niedziele rano na boisku przv Wod­
nej Turyści (kl. A ) rozegrali mecz towa­
rzyski z Hasmonea, którą zwyciężyli w 
stosunku 8:0. 

Reszta reklamowanych zawodów pił­
karskich w Pabianicach i Zgierzu oraz 
pierwszy lekko-atletyczhy bieg na prze­
lej ŁKS na 1500 mtr. zostały odwołane. 

Wład. K. 
• :o:—> —-

N a d r e w n i a n y m s t o l e . 

Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

m , . , X X % n a k o m b , » a c j I i taktyczne! wartości. 
\ S m \ e c h y f o r t u W k J y

, c r w s ^ c
 m i , , u t v należą do Turystów, 

^/n.'- 1 - e m p l ł k a Popędzana wiatrem nrze-
YORANYCH XVI-eJ PO1' 
>TERJI PAŃSTWOWEJ 

V-ta klasa. 
:ci dzień ciągnienia. 
wnlejsze wygrane. 
Nr. 30901. 
Nr. 12681. 

Nr. 46570. 
Nr.: 62632, 81242. 119918-
Nr.: 17215, 35188, 

100112. 
Nr.: 3652, 4184, 24121, 21 

34663, 37470, 44085, 4* 
?, 95494, 102529, 10S 
89, 122349, 122708, 121 
r.: 8148, 26012, 35255, 31 
, 77908, 83392, 88110, 
09, 122293. 
sir.: 20657, 22353, 
, 44704, 46048, 51314, 51 
85645, 87569, 111128, l t 

163, 122003, 123217, 121 
Ir.: 563, 1918, 2208, 3| 
1267, 4582, 4746, 5362, 
694, 7924, 9633, 11979, 1 
, 15163. 16815, 17332, 
, 20864, 22449, 23482, 
, 29868, 29981, 32005, 
, 35397, 35663, 35961, 
, 38786. 38878. 39935. 
', 41730. 41892, 42168. 
, 46262, 46341, 46723, 

52144, 52272, 52957, 
', 55957, 57526, 57960, 
', 67124, 67308, 67337, 
1, 69903, 72203, 72880. 
!, 77706, 77781, 77883, 
i, 80160, 82306. 82685, 

85766. 86525, 86829, 
!, 88750, 89063, 94808, 
. 97399, 97800, 98414, 
359, 105856, 105893, 

107392. 
112440, 
117933, 
122885, 
123548, 
126076, 
128309, 

J"0dzi na własność Polonji, której atak ze 
Jawiony szczęśliwie kombinuje ładnie, 
' r *k mu tylko wykończenia podbramko­
wego. Stary rutynista Emchowicz uwijał 

dzielnie obok dobrego Kulawiaka, a 
l"°wy nabytek Dlttner, grający na średkit 
{toku Polonji ślicznie rozdzielał piłki i 
j*tn tylko od czasu do czasu strzelał na 

^[amke. reszta bowiem graczy nie mogła 
PJejść Olka Kubika. W 35 minucie Ditlner 
J}° ładnym solo biegu przy tecjinicznem o-

ftowaniu piłki strzela bramkę. Turyści 
obawie porażki obstawiają dobrze Djtt 
ra i tem tylko taktycznem posunięciem 
anowują atak Polonii. 
Od tego czasu psuje sie coś w druży-

* Polonji, Turyści częściej znajdują się 
i froncie, ba nawet w 38 minucie ładnym 
lekim strzałem uzyskują przez Kowa!-
ego wyrównujcy punkt. Do przerwy 
tylko Polonja miała bajeczna sytuację 

* zdobycia punktu, jednak anemiczne 
zały na bramkę uniemożliwiły zdoby-

¥ zwycięskiego goala. 
Po zmianie boisk Polonja bierze s!ę do 
kowania, uzyskuje1 rzut karny za rękę 

*ka Kubika, który Sclchter strzela po-
d noraczke. 
Następują zmiany w drużynie warszaw 
cj Emchowicza ! Zimowskiego zastę-

ia rezerwowi, gra traci wiele na war­
ci. Turyści opanowali całkowicie teren 
rą całą siła do zwycięstwa, co Im się 
aje w 30 minucie strzałem Bałczewskie 

R Reszta gry upłynęła pod znakiem 
fcewagi Turystów, grających z wiatrem, 

drużynie warszawskiej na uznanie za-
ItJguje Dittner i Krygier, Seichter okazał 
* słabym graczem, choć technicznie jest 
brze wyszkolony. W całej drużynie 
ać brak treningu. U Turystów dobry 
>l Kulawiak na środku pomocy. Olek Ku 
w lepszy od Karasia. Walter za ciężki, a 
JiWalewski mimo chęci nigdy zdaje się 
i będzie mógł zastąpić Stefka Kubika, 
dziował p. Reattig dobrze. 
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\\2ft W sobotę i niedzielę w sali gwnnasty-
. . ^ e i „Si ły" odbyły się zawody w piłkę 

' {1;«tkową i koszykową, z których dochód 
' - , 'fzeznaczony zostanie na fundusz olimpij-
124 fc. 
127' Myśl urządzenia turnieju na fundusz o-
l29Chp!j.ski powstała przed kiJkoma miesią-

rni,. jednak, -dotychczas urządzono jedy­
ne 5 imprez Szkoda tych pięknych tygo-

-t. zimowych, w których młodzież chęt-
i Bronisława Siwiakowi** f o r y t u j e p i , , k ( , siatkową — dsriś wąt-
neszkała przy ul. Z e r o m * ^ w p 0 ( W o d z e a t e turnieju, wiosenne bo 
»cy lekarskiej udzielono j e ł ^ , m i e S j „ - c e m^kż spędza na bote-
:Iego pogotowia ratunkow^,^ 

Sala „Si ły" odpowiada częściowo ty l -
kaniu własnem orzv ul. ^f"1 wymogom „siatkarzy", lecz mimo to 
12 pobita w czasie bójki wczorajszą i onegdajszą imorezę zaliczyć 

la Bolesława Dąbrowska. *leżv do"udanych, 
ka tłuczonych ran głowV' Sobota. 
lił jej lekarz miejskiego P"8rużynv żeńskie: P. S. P. A. — Krygiero-
kowego. wa 13:15. 15:3 = 28:18. 

* * * I Orygierowa przegrała dzięki odmło-
;aniu rodziców przy ul. f g * J ™ \ ^S"3^ « 
58 otruł sie kwasem soln^ ^ " l ™ * * - Kombinowany zespól: P. 
tui Henryk Borkowski, i b - p - A ^ r v c ^ r

0 ' Soh"lewiczankI. 
gotowia ratunkowego c 4 | ^ I5:"». 15:8— 30:17. 

szpitala w Radogoszczi ' -^ z ? z a r a eczczank! . które stanowią naj-
*ce.i zgrany zesoóf, grałv b. ładnie. 

Drużyny męskie, 
soiwenci — Piłsudski 15:13, 13:15 + 

3:1 = 31:29. 
Absolwenci grali słabo, mimo to zwy-

Przypuszczalnie rozgrywki ping-pongo 
we o mistrzostwo Łodzi potrwają do so­
boty ewentualnie do niedzieli. Z pośród 21 
grających drużyn wyróżnić należy f.KS. 
I., ŁKS. II . , Gimnazjum Brauna, Hasmo­
nea I., Gimnazjum Społeczne, I. Gimna­
zjum żydowskie, Gimnazjum Szerzema 
Oświaty i Wiedzy, IMCA I., Krusche Kn-
der, L. Geyer, które to drużyny od dłuż­
szego czasu uprawiaią grę ping-pong. tak 
że obecnie są w dobrej kondycji. Pozo­
stałe zaś drużyny są bardzo słabe i w mi­
strzostwach tegorocznych żadnej poważ­
nej roli nie odegrały. 

Najprawdopodobniej pierwsze trzy 
miejsca zajmą drużyny ŁKS. I., ŁKS. II., 
Gimnazjum Brauna, które są bezkonku­
rencyjne. 

Niżej podajemy rezultaty poszczegól­
nych partyj rozegranych w sobotę: 

I. Gimnazjum Brauna — Sekcja Mło­
dzieży Rzemieślniczej 8r0. 

1) Lewiński — Płortka 21:6, 21:7 (2 0), 
2) Gaganaszwili — Kwaśniewski 21:13. 
21:17 (2:0), 3) Szotiand — Chmielewski 
21:17, 21:12 (2:0), 4) Stolarow — Sikora 
21:15, 21:14 (2:0). Drużyna Sekcji Rze­
mieślniczej Jest bardzo słaba to też musia 
ła skapitulować przed świetnie grającą 
drużyną Brauna, w której wybijają się 
gracze tacy jak Lewiński, Szotiand i Sto­
larow. 

2) Gimnazjum Społeczne — Krusche 
Ender 4:4. 

1) Szenwlc — Walter B. 22:20, 19:?! 
1:1). Pelcman — Walter H. 17:21, 18*21 
(0:2). 3) Ratner — Lis 21:16. 21:16 (2:0). 
4) Leyberg — Łyszkowski 21:18, 14-21 
(1:1). Obie drużyny grały bardzo ładnie. 
Wynik remisowy jest miernikiem sił. Z 
Gimnazjum Społecznego wyróżnili się 
Szenowic, Ratner. a z Krusche Ender 
dwaj bracia Walterowie. 

3) Gimnazjum Sppłeczne — Stowarzy 
szenie im. Słowackiego 8:0. 

1) Szenwic — Kudrzycki 21:17, 21:19 
(2:0). 2) Leyberg — Lenart 21:13, 21-19 
(2:0), 3) Ratner—Kaleta 21:3. 21:11 (2:0) 
4) Pelzman — Stolarski 21:15, 21:19 (2:0) 
Bez specjalnego wysiłku Gimnazjum Spo­
łeczne zwycięża bardzo słabą drużynę 
Stow. Słowackiego. 

177. 
706, 
477, 
676, 
544, 
734, 
036, 

108458, 
112511, 
11795.8, 
123320, 
123930, 
127143, 
128867, 

Turniej siatkowy i koszykowy 
na fundusz olimpijski. 

perata bardzo ciężki.. 

c'ężyti w dogrywce, dzięki swej rutynie. 
Kopernik —- M. Sem. Nauczycielskie 

13:4. 15:7 = 30:11. 
Koszykówka: 

Zimowski — P. S. M. 6 4. 7:4. 4:0, 5:2 
=4:*£:10. 

Zirnowsfo dzięki jednostkom wyszko­
lonym wygrał wysokocyfrowo. 

Niedziela: 
Drużyny żeńskie: 

Szkrzypkowska — Prysewlcz 5:15, 
15:13 = 20:28. 

Wynik niespodziewany. „Prysewiczan 
k i " przeszły same sfiebie. 
Seminarium—T. U. R. 15:13. 13:5 = 30: IS 

Seminarium od czasu do czasu potrafi 
I,ubliczności zaimponować. Mecz prowa­
dzony w ostrem tempie. 

Drużyny męskie: 
Absolwenci—Oświata 15:9. 14:15 = 29:24 

Mecz Absolwentów z Oświaitą stano­
wi zawsze atrakcję dnia. Tym razem ab­
solwenci wygrali dość ładMe prowadzony 
mecz. 
Włókiennicza — O. W. F. 15:10, 12:15 = 

27:25. 
Ośrodek W. F. gra jeszcze słabo. 

Koszykówka: 
Piłsudski — Braun 13:4. 2:0, 6:3, 14:2 = 

35:9, 
Piękne zwycięstwo Piłsudczyków. 

Wład. K. 

4) 11. Gimn. Męskie żydowskie — Ora­
torium 5:3. 

1) Feinberg — świętosławski 21:9, 
12:21 (1:1), 2) Garkawi — Bartolik 21:0. 
21:0 (2:0) vaJcover, 3) Mandelcweig — 
Majchrzak 8:21, 25:23 (1:1), 4) Unger — 
Trajdos 21:18, 16:21 (1:1). Obie drużyny 
grały słabo. Garkawi otrzymuje valcover 

. gdyż gracz Bartolik nie stawił się do gry 
5) IMCA I. — Hasmonea I. 0:8. 

1) .Leszek — Iżewski 15:21, 17:21 (0:2) 
2) Kctner — Hanchman 16:21, 6:21 (0:2). 
3) Dzieran — Kahan 17:21, 10:21 (0:2). 
4) Dylewski — Marek 19:21, 14:21 (0:2). 

, Drużyna IMCA I. przegrała mecz zupeł­
nie nięzasłużenie, gdyż na trzy punkty za 
służyła.. Poszczególni gracze grali bar­
dzo wzorowo. Wyróżnił się z IMCA Le­
szek i Ketner z Hasmonei I. Kahan. który 
z dnia na dzień gra coraz lepiej, bezwąt-
pienia jest jeden z najlepszych graczy. 

6) Union — T U R . 8^:' Drużyna Union 
grała bardzo ładnie to też zwycięstwo 8:0 
zasłużone. Wyróżnił się Durka. 

1) Kleinerr— Kuźniak 22:20, 21:18 2:0) 
2) Jesse — Kapczyński 21:0. 21:0, (2:0), 
3) Durka — Jędrychowskł 2-1:1& 23:21 
(2:0), 4) Stetka — Bindcl 21:7. .21:6 (2:0). 

7) Krusche Ender — Sokół 8:0. Dru­
żyna Krusche Ender w dniu tym grała dni 
gl mecz co jednak nie wpłynęło na prze­
bieg gry, poszczególni gracze pokazali 
bardzo ładną klasę. 

8) Samson — Towarzystwo Szerzenia 
Oświaty i Wiedzy 1:7. 

1) Lewkowicz — Gotesdiner 16:21. 
21:13 (1 -1). 2) Widawski I. — Kulik 15:21. 
14:21 (0.2). 3) Ranooort—Edelbaum 18:21 
18:21 (0:2). 4) Widawski I I . — Gutman 
12:21. 6:21 (0:2). Drużyna Tow. Szerz. 
Oświaty i Wiedzy przez zlekceważenie 
przeciwnika straciła jeden punkt z bardzo 
słabą drużyną Samson. 

9) ŁKS. I. — I. Gininazjum Męskie ży­
dowskie 7 : 1 . 

1) Janecki — Litwin 21:12 21:15 (2:0) 
2) Brzeski — Lan^nburg 21:8. 21:5 (2:0). 
3) Radomski-Rpr.rtfk L^Z l l t f . 21:9 (2:0) 
4) Kościelski — R c n i k S. .21:1& 16-21 
(1:1). Reznik S. jest na''epszvm graczom 
z gimnazjum to t^ż zasłużył na wynik re­
misowy z K ^ M s k i m «ra''ąc wydatkowo 
w dniu tvm ładnie. Jednak. Janecki Ra­
domski i Brzeski pokazali" w e . nadzwy­
czaj efektowna, zwłaszcza Brzeski, któ­
ry miał dobrego partnera. Wygrał z nim 
obie partje w wysokim stosunku 21:5, 
21 *8 

' lb) IMCA I I . — ŁKS. IŁ 0:8. 
I) Marcelli—StoH*nwerk 14:21. 10:21 

(0:2). 2) Kalinowski — Ickowicz 14-21. 
12:21 (0:2) 3) Seipt T * Aldek 8 £ 1 17:21 
(02V 4) Kettner — Jastrzębski 9:21 11:21 
(0:2). I I . drużyna ŁKS. za przykładem 
pierwszej bije wszystkich do zera choć 
osłabiona oraczem rezerwowym- Zwvcłę 
stwo uzyskała bez specjalnego wysiłku 
gdyż drużyna IMCA IŁ iestsłab,ą z ŁKS. 
Wybi ł sie na czoło Stollenwerk. który z 
dnia na dzień poprawią się w formie. 

I I ) I. Gimnazjum Męskie żydowskie— 
Sokół 7:1. 

1) Reznik L. — Lefik 21 :1L 21:17 (2:0) 
2) Reznik S. — Świec 17:21. 21:9 0 : 1 ) 
3 ) Lanenburg — Klimczak 21:12. 21 ;12 
(2-0) 4) Litwin — Urbaniak' 21:19. 21:14 
(2:0). 

W dniu dzisieiszym w sali L. Geyera 
od 5—* wlecz, grała nasterinface drnżyny. 

1) Stowarzyszenie im. SrowsHdego— 
ŁKS. I.. 2) Sokół — IMCA T. 3) Union — 
H a « T i o n e a i 4 ) Samson -— Oratorium, 5) 
Sokół — TT IR. 

Sala ŁKE od S — 8 wlecz. 
^ t o w B T w ^ p i " S'er»enia Oświaty i 

Wiedzy. Sekcja Mółdzieży ł ^ e m i ^ m i -
częi M ..I — ski. 

Dział urzędowy. 
Oficjalny kalendarzyk 

rozgrywek 
o m i s t r z o s t w o Ł o d z i 

w ping-pong. 
Wylosowano następujące drużyny, któ 

re staną do zawodów ping-poagowych o 
mistrzostwo Łodzi: 

Wtorek, dnia 13 marca .od 5 db 8 wie 
czorem w sali L, Geyera. 

1> Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
— YMCA I I , 2) L. Geyer Samson. 3) 
Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej — Ł. K. 
S. II.. 4) Stowarzyszenie Szerzenia Oświa 
ty — Hasmon . i. 5) I. Gimn. Męskie Zyd. 
— I I . Gimn. Męskie Żyd.. 6) Union — Has 
monea I I . 

Sala Ł K. S. od 5 do 8 wiecz.: 
1) TUR — Gimnazjum Społeczne. 2) 

Gimnazjum Brauna — Sokół. 3) YMCA I 
— Gimnazjum Społeczne. 

Środa, dnia 14 marca od 5 — 8 wiecz., 
sćilei L Ocvcrći * 

1) YMCA I - I Gimn. Męskie Zyd., 2) 
Oratorium — YMCA I I . 3) Samson — Sto­
warzyszenie Młodzieży Polskiei. 4) Gim­
nazjum Społeczne — Hasmonea I. 5) Sto­
warzyszenie im. Słowackiego — Sekcja 
Młodzieży Rzemieślniczej, t) Union — 
Stowarzyszenie Szerzenia Oświaty i Wie 
dzy. 

Sala Ł. K. S od 5 — 8 wieczorem: 
1) Krusche Ender — Sokół. 2) Krusche 

Ender— L. Oeyer. 3) Sokoła— Samsrn. 
Dalszy ciąg kalendarzyka ukaże si ' 

we wtorek. 
— -o- • •»•• 

Piłka nożna w kraju. 
Porażka T. K. S. 

Warszawa. Mecz towarzyski pomię­
dzy Warszawianką a Varsovia zakończył 
się zwycięstwem Warszawianki w stosun 
ku 3-0 (2:0). Mróz 8 stopni. Bramki zdo­
byli Korngold. Haselbusch i Jung. 

AZS — WKS 5:0 (0:0). Bramki uzyska­
l i : Jeżyna 2. Zbyszewski 2. Steoanow 1. 

Katowice. Pogoń — Warta (Poznań) 
2:0 (0:0). Warta poznańska została poko­
nana przez katowiczan w stosunku 2:0. 
przyczem gra trwała 2X30 minut. Bram­
ki zdobyli: Malik. Kubina. 

Odra — Slowan 4:1 (2:1). 
Kolejowy K. S. — 06 Mysłowice 2:1 

(1:0). 
Załęże — Naprzód (Niemcy) 4«:1 (3:0). 
Gdańsk. Gedanja — Zoppoter S. V. 5:J 

(0-1). Mistrzostwo kl. A. 
Poznań. Unja — Olimpia 4:3. 
Poznania — Soarta 3:2. 
Świętochłowice. Rozegrany tu mecz I? 

gowy pomiędzy Śląskiem a T. K. S. zakon 
czvł się zwycięstwem Śląska w stosunku 
4:3 (3*0) przyczem wybitna przewagę w 
Jrugiej połowie miał T. K. S. Mecz mimo, 
że reklamowany bvł lako zawody o mi­
strzostwo Ligi P. Z P. N został uznany za 
towarzyski gdvż trwał tvlko 2X30 mi­
nut a to na skutek zimna i opadów śnież­
nych Bramki zdobyli dla Śląska: Palk 2, 
Prus 1 i Tomas 1. Dla T. K. S.: Gumow­
ski 2 i Cieszyński. 

W Krakowie.i I wowie zawody z po­
wodu zimna zostały odwołane. 

PIŁKA NOŻNA ZAGRANIC*. 
W M e ń . Slowan — Austria 3:5. B A. 

O. — Herta 7:6 Ranid — Vienna 7-2. Fio-
risdorf — Wackcr 2:0. Brigitennauer — 
Simmcring 4:4. Admira— Snortcl»b 3:1 

Pra^a. Soarta — Victoria — Ziżkow 
0:0 Olbrzymie opady śnieżne. Gra przer­
wana. 

Amsterdam. Mecz piłkarski Belgia — 
Holandia 1 *1 

Lozpnna- Szwecja — Francia 4:3 
Olasko: Anglia — S^kocia 6:2. 
Rndapesi»t. Htingaria — Uinesti 0-0 

II I Kier — Kiesoestf 3:2. Nemzeti — 33 Ob 
wód 1:1. Attilla - Vasas 1:1. Sabarja — 
Floricrlorf 3 -2 FeTenc^yarosi — Belgrad? 

KOI.O KOBłFT P R 7 V 7 \V. ZAW. PRA-
CA POLSKA. 

Przv Zw Zaw. Praca Polska zostało 
zorganteowa-ne „Koło Kobiet", które od­
bywa w k*żdv mwedziałek zebrania o 
godzinie 6.30. Na zebraniach fvch poza 
wykładami odbywa sie nauka haftu. Wy­
stawa naileoszych prac odbędzie sie ns 
początku lata. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Niepokoje w Kairze. 
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od godz. 

10 rano 

do 23 * 

BIBLJOTEKA RADY P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoglcz-

98, ul. Andrzela Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ła codziennie od godz. 6 do 0 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, » wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

O 

Mlełskl Kinematograf Oświatowy. 
Czarny Pirat 

Ola młodz.— Czarny Pirat 
Początek seansów: o godz 4, 6. 8 I 10 . 

„Apollo" — Zmartwychwstanie. 
P («7ątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Casino" - - Cyrk 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„ O ^ y " —Charlie Chaplin 
Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 1 10 

„Corso": — Sęp Pampasów 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 

„Dom I udowy" - Dom warjatów 
Początek przedstawień o godz. S I pól po p o l 

„Orand-kłno" V, „Hang" 
..' ima" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Troski szatana 
..Nowości" — Paryż-Konstantynopol 
„Odeon" — Żoneczka na dobę 

Focjąt tk seansów: o godz. 4. 6. 8 t 10 
„Resursa" Ta, która odmówić nie może 
„Sp^ndid". - Car 1 Poeta 

F('Czątek seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Mogiła Nieznanego Żołnierza 
Porz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś, t. .1. poniedziałek, jutro wtorek craz śro­

da i czwa-tek „ Ż y w y trup". . Ceny miejsc od 1 zt. 
50 gr. 

„Spisek Carowej" dany będzie w najbliższą 
sobotę o godz. 4-ej po południu po cenach zmiżo-
iiych. • • - k ' 

TEATR KAMERALNY 
Dziś 1 do piątku włącznie „ósma żona Sinobro 

dego" A. Savoir'a z udziałem Kazimierza Junoszy-
Stępowskiego. Początek o godz. 9 wieczorem. 

TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem ostatnie przedsta­

wienie świetnej operetki „Krysia Leśniczanka" dla 
zrzeszeń po najniższych cenach (od 40 gr. do 1 
z!.). 

Jutro o god^. 8.20 wieoz. od dłuższego czasu 
przygotowywana w nowej efektownej wystawie 
dekoracyjnej „Trędowata" z głośne] powieści H. 
Mirszkówny. przerobił na scenę Stefan Gozda- .va-
W.echecki. Kasa sprzedaje bilety na cały tydzień 
bieżący od I I rano do 3 I od 5 do 9 wieczorem 
codziennie. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..OONO" 
Program obecny „Uśmiech z Wiednin" nadal 

szczelnie zapełnia teatr po brzegi. Tr iumfy św ;cci 
Halin i Rapacka, która za kilka dni opuszcza Łód* 
udając się na gościnne występy do Lwowa. Nh 
mrriejszem powodzeniem cieszą się piosenki l iry­
czne w wykonaniu Toni Schiitz. Wreszcie eaty 
zespół z Talarlco, Hanką Rtmowiccką, Stełafiś$lrn, 
Cybulskim, Laskowskim I Kamińskim na czole o-
raz świetna para baletowa Soboltówna — Wojnar 
jak zwykle wywołują rzęsiste oklaski. 

D z K dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 ' 0 
wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dvżiirtiia antek': O. Antoniewicza 

Pabianicka 5ÓL K. Chądzyńskiego. Piotr­
kowska 164, W. Sokolewicza. Przejazd 19 
R. Rembielińskiego, Andrzeja 26. J. Zunde 
lewicza. Piotrkowska 25. M. Kasoerkiewi 
cza, Zgierska 54, S. Trawkowskieeo, Brze 
zińska 56. (p) 

Ort?s»fa n o e r ł r ł w a n f c r r 

Nr. 62. 

W Kairze wybuchły powatne zamieszki, zapoczątkowane przez studentów, 
demonstrujących przeciw Anglji. 

Radjo-kącik 
Poniedziałek, 12-go marca. 

Warszawa, 1111 m. — 15.10 Komunikat 
meteorologiczny, komunikat gospodarczy, samo­
rządowy oraz nad program; 15.30 Biuletyn wybór 
czy; 16.00 Biuletyn wyborczy P. A. T . ; 16.30 Bhi-
letyn wyborczy P. A. T . ; 16.40 Odczyt p. t. „Ję­
zyk polski w. X V I I I X V I I I " (z cyklu „Z dzlelów 
Języka polskiego") wygłosi prof. Stanisław Słoń­
ski; 17.00 Biuletyn wyborczy P. A. T . ; 17.10 Od­
czyt p. t. „Stan obecny I zadania szkół dokształ­
cających zawodowych" (z cyklu odczytów organ 
przez Min. W . R. 1 O. P.) wygłosi m i . Bolesław 
Krzywobłockl ; 17.30 Biuletyn wyborczy P. A. T . : 
17.40 Program dla dzieci — p. Wanda Tatarkie­
wicz omówi „Listy od dzieci"; 18.00 Przerwa: 
19.10 Komunikat rolniczy; 19.30 Biuletyn wybor-

Największy amerykański 
p. t . 

Dolores del Rio 
jutro 

ODEON - APOLLO 

Dr. 

Spacjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrlowika 
— Tel. 44-92.— 
Priyjmuje od 11—4 
po pol. I od 8—9 
Pani* od 3—4 p.p. 

D r . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmul* 12—2 i 5—7 

PROSZEK 

KOGUTEK 
,£^\s USUWA NAJ0P0RC2YWSZY 

V * BÓL GŁOWY 

(Od wlsanego korespon 
Warszawa, 13. 3. — Wł 

czy P. A. T . ; 19.40 Rozmaitości; 20.00 Odczy l j Państwa zlikwidowały WC2 
ganlzowany przez Prezydium Rady Mn^t r^ fóawie 
20.30 Biuletyn wyborczy P. A. T . : 20.40 Kort L antypaństwową orgai 
wieczorny, w przerwie biuletyn „Mcssager P» *Wiązku młodzieży komunisl 
nals" w Języku francuskim: 2100 Biuletyn *j ^Si zachodniej, 
borczy P. A. T . ; 2 t . l 0 Dalszy ciąg koncertu: ?Ą O godzinie 1-ej minut 50 
Biuletyn wyborczy P. A. T . j 21.40 Dalszy 

• Oolicja polityczna wkroczyłć 
koncertu; 22.00 Biuletyn wyborczy P. A. T . ; W j ' 3 przy ulicy Ząbkowsklej 
Sygnał czasu, komunikaty I nad program; 2 , c °dbywato się 
Biuletyn wyborczy P. A. T . . tajne posiedzenie dele 

Berlin, 483.9 m. - 17.00 R e = l f c » 0 W y C h i związków. V 
na al tówce: 20.30 Koncert orkiestry w o j s k ^ ^ / ^ 6 ' 3 ^ " 5 ' . ' ^ 3 1 6 ' 3 

tV«, u . L - - • • y c h dokumentów jak spraw 
22.30 Muzyka operetkowa. ,W % działalności zwląj 

Wiedeń. 517,2 m. - 16.15 Koncert P O P O « i » 4 f c t r e s o w y c h i r a c h u n k i wyda 
wy. Muzyka Schuberta; 17.20 Program <"?«|ritacyjne, znaleziono f o t o g r 
dzieży; 19.20 Premiery wiedeńskie: 20.05 K o n j Ł y c h w s z e r e g a c h c z f o n k ( 

popularny orkiestry wiedeńskiej. Mn /y '« . i
 , l j przygotowane do 

-:o;——— YM wysłania do Mesk 
Irotografje te służyć miały 

E^"?1nłalności związku wśród 1 
Taskiej w Polsce. 

Nadto znaleziono rachunt 
agitacji przcdwyboi 

«o Sejmu i Senatu na sumę 2( 
tych oraz list Kominternu, k 
'wiązkowi białoruskiemu, 

Dr. 
Dr. 

Czopki bemorołfłalne Dasechiego 
(z kogutkiem) usuwają ból, swe,* 
drenie, plecienie, krwawienie, 
•jnnieiszają guzy (żylaki). Sprz» 

dala aotekt 

u l . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 1 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
C e n y l e c z n i c . 

D r . m e d . 

N i a n i 
C h o r o b y s k j 
n e , w e n e r y c * ! 

m o c z o p ł e i ^ n | 
śnie s z t * l 

Doktór 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuje od godz, 
1 _ 2 I 4—8 

w niedz i święte. 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
oddiielna 

poczakalnia. 

L E C Z N I C A 
iekany specjalhltw I BtlilflctittiityilTtz-l 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, f!l, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do7-ej 
po pot. Szczepienie otpy.analizy (mo­
czu, katu. krwi , plwocin atc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: | ie 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 

C e j r l e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekał-. 

. , nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

D r . 

świetlna. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczna, korony 

złott, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 3 po P°Ł 1 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w , w e n e ­
r y c z n e 1 m o c z o -

p ł c i o w e . 
czenie światłem 

Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

G r u ż U i a a p ł u c jest nieubłaganą 1 
corocznie, niersbląc różnicy dla ptci. 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u c ­
n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
meczącego k a a z l u i t. p- stosują 

pp. Lekarze: 

,.BALSAMTHIQCQLAIf-AGE' 
który ułatwiając wydzielanie się 

plwociny wzmacnia organizm isa-
mopoczucie chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i usuwa kaszel. — 
Używa się l a poradą 
lekarza. 

| S p r z e d a j ą a p t e k i . 

pierwazel j a k o ­

ś c i , rolae. traw. 
drzew, tytoni, 

warzywne 1 kwiatów, oraz narzędzia 
i przyrządy ( o g r o d n l c E O - p s z c z e l n l c z e ) 

1 w. in. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poznańska 30 

i w Ł o d z i , u l . A n d r z e j a N r . 1 0 . 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

i od 5—8. 
Dla pań oddzl* 

poczekalnia. 

D r . m e d , 

* " y « - - " „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
I g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e ł . 4 6 - 6 5 . 
Przy jmuj * chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczą, 
kału, k r w i plwocin etc.). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do' • t. do 8 w , 
W niedziele de 2 po pot. Poznoś 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczoplciowe 
leczenie prom. Ro­
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po ppł. i od 6—9 
wiecz. 

iiewu 

L e c z e n i 
n e m słone*! 

g ó r s k i e z O ż f 
N A R U T O W I C Z ! 
(Dzielna) te l . 2i] , 

Przyjmuje od 8-ijjutro przybędzie do \ 
(Od własnego korespond 

Warszawa, 13 maTca. — , 
; pól po połudnru przybywa 

Wy 
nowy nuncjusz 

apostolski ks. Marmaggi. 

Dr. 

Sienkiewicza 
Tal . 59-40, 

Cborobv skórni 
wnnerycznn 

i moczopłcio^ 
Naświetlani] 

lampa kwarl 
ja 

po 

P. 
Południowa 23 

Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

od 5 —8 w i e Z c . 

Warszawa za prz\ 
Nowego Jori 

Oznaczać badzii 
ulice numer, 

(Od własnego koresponde 
Warszawa, 13 marca. — S 

T ^ p o t u d n r ^ a magistracka m. Warsz; 
'Powierzono 

obmyślanie nazw 
•jt>wvch ulic, wystąpiła z wni 

•owe ulice w Warszawie c 
•Pastnazw 

numerami 
Ją przykładem Ameryki. Pr< 
"Uje nadawanie nazw tylko 

całym dzielnicom, 
-.Względnie całym nowopowsl 
łOnjom. Natomiast ulice w n 

:5-'ch dzielnicach nosiłyby 
tost nazw 

Zielona 6 
TEL 45-49^ 

Choroby ssór^, 
wenervc»fl*| 

J rzy jmuje od 
9.30. 12-2 I » 

Cena prenumeraty: 
W Łodz i miesięcznie — — — — zi. 2.60 
Dla robotników . — — — — „ 2.20 
Na prowinc j i . — — — — „ 3.50 
Zagranica . — — — — . 8.50 

„tOdzk. Ltlio Wibcl" i „Kurier łódzki" łącznic zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z« tekstem . . , 25 „ _ „ . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 . „ . m » . 4 
Komunikaty < « . 2 5 M ^ n _ H » 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . „ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ca wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby post* 
eyob filje w ŁodzL a centrals gdzie indziej o 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak ł odrzuconych 

cja nie zwraca. 

patrz str. 2-ga 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczejso „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. i* 

Za redakcję, i wydawnictwo odpowiadaj t 


